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wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preis
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynooi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
iamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Kuryer Poznański 
chodzi codziennie z wyjątkiem ponie

dsialków i dni poświątecznych. 
Bedakcya:

pray ulicy św. Marcina nr. 16. 
Admtnlstracya i Ekspe-

dycya:
iy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 

Suryera Poznańskiego.
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îfigtein & Vogier.

szedł do rąk Bazaine’a — czy też po
pełnił niedyskrecyą w ohec trzeciêj ja- 
kiójś osoby w Londynie, a ta ze swéj 
strony na własną rękę indyskrecyi téj 
użyła ku korzyści marszałka?

W przykréj téj sprawie zabrała głos 
londyńska „Pall Mail Gazette“, docho
dząc do następnego rezultatu w swych 
rozumowaniach: „ Bazaine był zdrajcą 
względem własnej ojczyzny — tak, że. w 
najgorszym nawet razie nie można zwie
rzeń jego przeciwstawiać stanowczym za
przeczeniom uczciwego człowieka, jakim 
jest sir Morier. Ponieważ jednak prasa 
niemiecką przypisuje oskarżeniom „Koeln. 
Ztg.“ znaczenie dostatecznych dowodów 
winy, przeto rząd angielski przez wzgląd 
na własne znaczenie i goduość winien 
przeć energicznie ku wytoczeniu wyczer
pującego śledztwa w téj sprawie. Je
żeli sir Robert Morier nadużył rzeczywi
ście w tak ciężki sposób ówczesnego 
swego urzędowego stanowiska w Darm
stacie, natenczas winien być złożonym z 
urzędu ambasadora i osadzonym w wię
zieniu ; w przeciwnym razie winni auto
rzy oszczerstw być zmuszonymi do tego, 
aby pokornie prosić o przebaczenie rząd 
angielski, którego reprezentanta ciężko 
ukrzywdzili.“

Prasa, niemiecka żywo zajmuje się 
całą tą sprawą, wyrażając się o wystą
pieniu „Koeln. Ztg.“ w rozmaity sposób, 
stosownie do politycznego kierunku po
szczególnych organów.

„Freisiunige Ztg.“ zauważa ze swej 
strony, że przedewszystkiem i sam dwór 
darmstacki we własnym swym interesie 
starać się Winien o jak najszybsze wyja
śnienie wszelkich zajść odnośnych. Przy
jazny dla rządu „B rliner Fremdenblatt“ 
twierdzi, że sir Morier otrzymał owe in- 
strukcye co do ruchów armi niemieckiéj 
dzięki niedyskrecyi sekretarza pruskiego 
gabinetu dr. v. Braudes.

Ale wsze'kie owe faktyczne strony skra
wy „Koeln. Z g.“ contra „Morier“ mniéj są 
prawie ciekawe i ważne, aniżeli pytanie 
dla czego to właśnie teraz nagle Îacestya 
ta drażliwa wyszmiętą została na widok 
publiczny? Wszakżeż mogło się to było 
tać już przed dwoma laty, kiedy nadę
te do B-rlina sprawozdania majora 

.. Deines. Ozy chodzi tu po prostu tyl
ko o osobę samego ambasadora angiel
skiego, o usunięcie jéj z Petersburga — 
czy też może „Koeln. Ztg.“ wszczęła tu 
sprawę, której ostatecznym rezultatem 
dalsze, ważniejsze jakie mają być cele?

Jak już donosiliśmy, sir Morier cie
szył się zaufaniem zgasłego cesarza nie
mieckiego Fryderyka. „Koeln. Ztg.“ 
oburza się na woluomyślną niemiecką 
prasę, że broni ona angielskiego dyplo- 
maiy jedynie dla owego powodu, nie wi
dząc w nim już wcale cudzoziemca szko- 
dującego ważne interesa Niemiec.

Na to znów odpowiadają dzienniki 
woluomyślne — że równie podejrzaném 
zdawaćby się mogło zachowanie póiurzę- 
dowego kolońskiego organu — który 
mniéj może godzi na nieprzyjaznego dla 
Niemiec Anglika, aniżeli na dawniejsze
go powiernika cesarza Fryderyka — a w 
końcu pośrednio może i na samego zmar
łego monarchę.

W obec powyższych sprawozdań nie
mieckiego attaché wojskowego zauważa 
prasa wolnomyślna, że koniec końcem re
dukują się one do niewielkich rzeczy — 
oto po prostu marszałek Bazaine miał 
jakąś „niedokładną“ wiadomość odebrać 
za pośrednictwem sir Moriera ; dotych
czasowy ten materyał dowodowy jest i 
słabym i wątpliwym.

roznań, 4 stycznia.

sprawie „Koeln. Ztg.“ contra Morier.
Ciekawym oskarżeniom półurzędowego 

fganu kolońskiego naprzeciw osobie an
ielskiego ambasadora w Petersburgu po- 
więciliśmy nie dawno temu osobny arty- 
uł, w którym zestawiliśmy pokrótce 
rszystko to, co do scharakteryzowania 
prawy i wyświecenia natury jéj uale- 
ało —nie będziemy więc wracać tutaj 
o opisów dotychczasowego jéj przebiegu. 
Viadomo czytelnikom naszym, że „Koeln. 
’tg.“ od dwóch lub trzech tygodni zapo
wiadała publikacyą bogatego materyału 
lowodowego na poparcie oskarżeń miota- 
lych przeciw p. Morierowi.

Materyał ten ukazał się wieszcie w 
amach półurzędowćj gazety. Jest nim 
prawozdanie urzędowe niemieckiego atta
ché wojskowego w Madrycie, majora 
r. Deines z dnia 2 kwietnia 1886 r., w 
Łtóróm następne ustępy główne zawierają 
iravamina :

„Pierwszą wieść o zwrocie armii nie- 
nieckićj marszem na lewo przez Mozelę 
mają to być, własne słowa francuzkiego 
narszałka Bazaine’a) otrzymałem z de- 
teszy posła angielskiego w Darmstacie. 
,egoż samego, który dotychczas był tutaj 
iv Madrycie.“

Tiedy następnie raz jeszcze major v. 
Deines rozmawiał o zajściach wojennych 
5 1871 r. z marszałkiem Bazaitfem, miał 
tenże powiedzieć. :

,N.e wiedziałem nie o ruchach armii 
waszej; dopiero ambasador angielski p. 
Morier doniósł mi, że Niemcy znajdują się 
w pobliżu Mars-la-Tuur. Wieść ta nie 
była jednak dokładną — bo znajdowało 
się tam tylko trochę konnicy niemieckiej. 
Depeszę ową otrzymałem z Londynu, 16 
sierpnia rano“.

W sprawozdaniu datowj, nem z Wiedni: 
na dniu 12 listopada 1888/. odpisuje ma' 
jor v. Deiues na stawione mu kategory
cznie zapytania :

„Marszałek Bazaine powiedział mi 
fakta owe z wlasnéj iuieyi.tywy — bez. 
wszelkich pytań z méj slmny. Położył 
on główny nacisk na to, ze pierwsze 
wieści o przejściu wojsk nienueckich przez 
Mozelę otrzymał w dniu 15 lun 16 sier
pnia w depeszy ówczesnego posła angiel
skiego w, Darmstacie, a który teraz nie
dawno opuścił posadę posła w Madrycie. 
Przypadkowym sposobem znajdował się 
przy nas podczas téj rozmowy świadek, 
t. j. książę Ludwik Solms, który od da
wniejszego już czasu zuał marszałka, i 
mnie właśnie z nim był zapoznał.

O ciekawém zwierzeniu Bazaine’a roz
mawiałem z księciem Solms natychmiast 
po opuszczeniu domu marszałka, a i kilka 
razy później jeszcze. Kiedy następnie od
wiedziłem jeszcze marszałka leżącego ze 
złamaną nogą, powtórzył mi on w jasny 
i stanowczy sposób, że owe pierwsze wie
ści o ruchach armii niemieckiej otrzymał 
przez Londyn od posła angielskiego 
Darmstacie.“

Tyle z owego urzędowego sprawozda
nia majora v. Deines.

Jak wiadomo, p. Morier, będący 
obecnie ambasado:em u dworu rosyjskie
go, po kilka już razy w kategoryczny 
sposób zaręczył — że w czasie fraucuzko- 
niemieckiéj wojny ani listownie, ani tele
gramami nikomu niczego nie donosił o 
ruchach armii niemieckiéj—. że też ni
czego w téj mierze donosić nie mógł już 
dla tego samego, że ani nie posiadał od
powiednich informacyi, ani ich róż zda
wać nie miał obowiązku. Z Petersburga 
nadeszło zresztą niedawuo temu doniesie
nie — że jeszcze za życia marszałka 
Bazaine’a rozeszły się wieści podobne do 
powyższych twierdzeń majora v. Deines — 
że jednak na odnośne zapytanie p. Mo
riera marszałek natychmiast stanowczo 
zaprzeczył ich autentyczności.

Sprawa oskarżeń gazety kolońskiój 
naprzeciw angielskiemu dyplomacie za
ostrzy się wkrótce. Tego rodzaju spra
wozdania, jak owo powyższe niemieckiego 
attaché wojskowego, mają natuię tajnych 
urzędowych dokumentów. „Koeln. Ztg.“ 
tylko ze sfer urzędowych czerpać więc 
może materyał swój dowodowy. Po pu- 
hlikacyi tego rodzaju dokumentów spo
dziewać się trzeba bezpośrednich urzędo
wych wyjaśnień i oświadczeń ze strony 
ambasadora i angielskiego rządu.

Co prawda, to w owych sprawozda
niach niemieckiego majora punkt jeden 
ważny pozostał niejasnym. Trudno
nich bowiem wydedukować — czy pan I stościach dworskich, a powróci tu do.tąd 
Morier miał sam wprost przez Londyn dopiero końcem lutego. — Minister h'an- 
zaadresować telegram swój tak, aby do-1 dlu powiadomił dziś radę ministrów o
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Berlin, 3 stycznia. Ogłoszone już w 
dziennikach przyłączenie kapitana Wiss- 
manna do ministerstwa spraw zewnętrzuych 
nie dozwoli mu objąć kierownictwa nad 
wyprawą ku odualezieniu Ęmiua paszy. 
Komisya komitetu wyprawy powzięła 
uchwałę, aby przedsięwzięcie mimo to 
nie ucierpiało zwłoki; do komisyi wstą
pili jeszcze: hr. Arnim-Muskau, hr. Mir
bach Soi quitten, p. Nobbe, radzca rejen- 
cyjny Simon i p. Woermann.

Paryż, 3 stycznia. Dotychczasowy 
radzca ambasady rzymskiój p. Gerard 
mianowany został posłem w Cettinje. — 
Ambasador rosyjski w Paryżu, baron v. 
Mohrenheim udąje się do Petersburga, 
aby wziąść udział w tamtejszych uroczy-

śmierci ostatniego z -wspólników tontyno- 
wego stowarzyszenia (na przeżycie) „La- 
farge“ założonego w r. 1791. Śmierć ta 
przynosi fiskusowi milion franków go
tówki i milion dwieście tysięcy franków 
rocznćj renty. .

Paryż, 3 stycznia. Boulanger. publi
kuje pod dzisiejszą datą manifest Go wy
borców departamentu Sekwany, ręirząc za 
republikańskie swe zasady i wybierając 
się wszelkich zakusów o dyktatur-j, przy
pisywanych mu przez, koła parłam entarne, 
które intrygami swemi i bezo wocnemi 
debatami doprowadzi! ty Francyą -io upad
ku. Manifest końcisy się tero i słowy:

„Pragnę także raeczypospo litej, ale 
opierającej się na crór.iś innem, niż na 
ambicyi i chciwości. Czegóż możemy się 
spodziewać od ludzi, którzy według v.Tła- 
snego uznania mylą się już od lat pię
tnastu, a mimo to ciągle jeszcze od lu
dności żądają zaufan ia. Francya pragnie 
dziś sprawiedliwości, otwartości i bez
interesowności. Sądzę, że przysługuję się 
krajowi, pragnąc go wyrwać z pod wpły- i 
wu polityki poniżeni a i rozrzutności. Oj- ' 
czyzna jest spuścizną dla wszystkich — 
trzeba ją wyrwać ze szpon kilku wyzy
skiwaczy. Niech By je Francya, biech 
żyje rzeczpospolita 5“

Londyn, 3 stycznia. .Wieści o czę
ściowej mobilizacji floty angielskiej po
wstały ztąd, że pierwszy lord admiralicyi 
udał się do Portsia-outh dla zbadania sto
sunków tamtejszej marynarki. na ¡rwy
padek, gdyby praj jśó miało kiedyś do 
mobilizacyi. Zresztą nic nowego w tej 
mierze nie zaszło.

Wiedeń, 3 stycznia. Jak się do
wiaduje biuro kora spondencyi telegrafi
cznych, zostauą zau Janowa’ni członkami 
Izby panów: Kys.zard hrabia Clam- 
Martyuic, prezes rloi uo-amstryackićj Izby 
handlowej, Rudolf /.sbary. marszałek kra
jowy dolnej Austryi. Kbystyan hrabia 
Kinsky, szambełan -Jan krabia Lędebur- 
Wichelć, proboszcz kapituły kolegiackiśj 
na Wyszehradzie dr. Antoni Leuz, szam
bełan Artur hrabia ki, budowniczy
tumski Fryderyk baron S chmidt, peusyo- 
nowany radzca. miuistery.aluy Franciszek 
Schneider, profeiww aniwe rsytetu radzca 
dworu Sickel, drffgi prezes najwyższego 
sądu Stremayr, szambełan dziedzic dóbr 
rycerskich Franciszek hrabia Thuu- 
Hohustein-Sardagna, tajny radzca poseł 
Karol baron Frankenstein.

Petersburg, 3 stycznia. „Journal de 
St. Petersburg“ wskazuje na pokojowe 
odpowiedzi króla Huinberta i hr. Tiszy 
na złożoue im noworoczne życzenia, do
dając, że wszystkie n arody pragną gorąco, 
aby rok 1889 upłynął pokojowo.

Petersburg, 3 stycznia. Według 
„Rusk. Iuwalid“ zatwierdził cesarz, etaty 
iutendantury wojskowej, trenu pieszych i 
konnych bateryi górskich jako i ruchome
go parku artyieryi.

Ateny, 2 stycznia.. Wiedeński „Union- 
bank“ zawarł z rządem greckim ugodę, 
obejmując za 20 milionów franków losów 
w nomiualnój ich wartości. Sumy te prze
znaczone są na cele stowarzyszenia archeo
logicznego, a losy gwarantuje państwo.

Bialogród, 3 stycznia. Dziś przed 
południem odbyło- się uroczyste ostatnie 
posiedzenie skupczyny. Prezydent Izby 
Tauszanowic odczytał ukaz królewski 
wyrażający radość monarchy nad pomyśl
nym losem dzieła, konstytucyi i ułaska
wiający wszystkich tych, co znajdują się 
w śledztwie lub skazani zostali za prze
stępstwa obrazy majestatu, obrazy władz, 
wykroczenia prasowe i wykroczenia po
pełnione w czasze ostatnich wyborów.

Król Milan ukazał się o godzinie 11 
wraz z następcą tronu na czele świetnej 
świty, a usiadłszy na tronie, odczytał 
mowę tronową.

Bialogród, 4 styezuia. Po odczyta
niu mowy od trouu podpisał król Milan 
akt konstytucyi & następnie wygłosił mo 
wę do deputowanych, kładąc nacisk nu 
to, że nowa k-mstytueya jest dziełem 
wspólnej pracy króla i narodu, wskutek 
której syn króla obejmie kiedyś rządy 
uporządkowanego państwa. Mowę kró
lewską przyjęto z zapałem a prezydent 
zamknął posiedzenia skupczyny. Wieczo
rem miasto świetnie było iluminowane. 
Mowa od tronu w całym kraju dobre zro
biła wiażenie.

Kairo, 4 stycznia. Żołnierz egipski 
przybyły z Omdurmanu do Wadyhalfy 
doniósł, że Mahdi wysłał 6000 żołnierzy 
na parostatkach do Bar-el-Gazal. Z wojsk 
tych tylko dziesiąta część powróciła, po
nieważ Emiu pasza stanowczą klęskę za
dał derwiszom.

* Komitet powiatu gnieźnieńskiego 
zwołany przez przewodniczącego ks. prób. 
Walkowi&ka odbył w dniu wczorajszym 
posiedzenie, na którem członkowie jego 
zdawali sprawę, z organizacyi wyborczej 
yo obwodach komisarskieh i obwodach 
prawyborczych, oraz z zebranych fundu
szów wyborczych. Jak nam donoszą z 
gnieźnieńskiego, sprawozdania te wypadły 
dość pomyślnie we wszystkich obwodach 
komisarskieh i w mieście Gnieźnie, nato
miast rezultat kasowy nie we wszystkich 
częściach był równy. Najpomyślniej wy- 
padl on w okręgu I gnieźnieńskim pod 
wypróbowanym przewodnictwem księdza 
prezesa Walkowiaka, bo wynosił marek 118 
— a po odtrąceniu wydatków marek 97; 
dalej w Gnieźnie 98 marek, po odtrące
niu kosztów za druki, odezwy, lokale wy
borcze 24, następnie w obwodzie kłeckim 
marek 25, w obwodzie gnieźnieńskim II 
murek 21. W jednym obwodzie nie wpły
nęło niestety nic — nie wiadomo, czy to 
skutek kolouizacyi, która w naszój oko
licy grasuje, czy róż inne jakie okoli
czności swojskiej natury na ten „vacat“ 
wpływały. Razem było dochodu około 
250 marek, remanentu pozostaje około 
168 marek, które umieszczono u skarbni
ka powiatowego, upoważniając go do po
krycia niektórych drobnych wydatków, 
które jeszcze komitet oczekują, oraz do 
przesłania składek na rzecz prowiucyoDal- 
uego komitetu, gdyby jój tenże zażądał. 
Słyszeliśmy, że sekretaryat komitetu pro- 
wincyoualnego miał do komitetów powia
towych wysłać kwestyonaryusz w myśl 
artykułu zamieszczonego w „Kuryerze“; 
zdaje się, że to jeszcze dotąd nie nastą
piło ; przynajmniej komitet gnieźnieński 
dotąd nic nie otrzymał. Mimo to prze
wodniczący poprosił członków komitetu, 
aby mu na wszelki przypadek przysłali 
dokładne i obszerne sprawozdanie ze swych 
obwodów prawyborczych, dołączając wy
kaz niewłaściwości, jakie przy wyborach 
zachodziły, wykaz ludzi roboczych, którym 
wypowiedziano miejsce z powodu głosowa
nia, lub na których nałożono kary.1

Następnie uchwalono, aby składki wy
borcze zbierać przed każdemi wyborami, 
aby członkowie komitetu pozostawali w 
ciągłych stosunkach z mężami zaufauia. 
Nakoniec uchwalono, aby w kilku obwodach 
prawyborczych, w których od dawna 
wskutek miejscowych stosunków agitacya 
wyborcza nie domaga, zaprowadzić ko
nieczne zmiany i ulepszenia.

Z ptzesłanego nam sprawozdania prze
konujemy się, że nowy powiat gnieźnień
ski tak pod względem zebranych składek, 
jako róż i osiąguiętych rezultatów i dal
szych uchwał robił i robi co może, aby 
utrzymać to, co jeszcze utrzymać można. 
Szczęść Boże !
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Wiec w sprawie języka ojczystego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 
stycznia o godzinie 1 z południa w Pa- 
zełowicach, w powiecie poznańskim, sta- 
ya kolei żelaznej Złotniki, u gospodarza 
Kaczmarka.

Kwołapie sejmu.
„Staatsanzeiger“ publikuje następu

jące rozporządzenie z dnia 28 grudnia 1388, 
dotyczące zwołania sejmu pruskiego:

My Wilhelm z Bożój łaski król pruski itd. 
rozporządzamy na mocy artykułu 51 konsty
tucyi z dnia 31 stycznia 1850, na wniosek 
ministra stanu co następuje :

Obiedwie Izby sejmu monarchii, Izbę pa
nów i Izbę posłów, zwołuje się na dzień 
14 stycznia 1889 roku do naszój rezydencyi 
Berlina.

Ministerstwu stanu zaleca się wykonanie 
tego rozporządzenia.

Pod pieczęcią itd.
Pan w Berlinie duia 28 grudnia 1888.

(L. 8 ) Wilhelm R.
Boetticher. Maybach. Lucitis. Friedberg. 
Gosster. Scholz. Bronsart-Schellenflorff 

Herrfurth.

List
Ojca św. Leona XIII

do Patryarchóio i Prymasów, Arcybisku
pów, Biskzipów i wszystkich toiernych u 
zgodzie i jedności ze Stolicą Apostolską 

żyjących.
(Ciąg dalszy).

Do tego dodać należy grzeszne po- nowiem „siwuiiji 
nęty i zgubne pobudki do złego. Mamy ' i zdrowe uczynił rodzaje okręgu ziemi.

na myśli widowiska teatralne, ułożoue 
bezbożnie i bezwstydnie, — książki i ga
zety, pisane w celu wyszydzenia cnoty i 
wielbienia grzechu, — same sztuki piękne, 
wynalezione na pokarm duszy i do przy
zwoitego rozweselenia serca, dziś wykie- 
rowano na to, aby podsycały brudne na
miętności. I nie można bez trwogi pa
trzeć na przyszłość, bo nowy zasiew złe
go nieustannie rzucają do serca młodzie
ży. _ Wiecie, jaki duch panuje w szko
łach ; żadnego w nich nie przyznano pra
wa powadze Kościoła św„ i w tym wła
śnie czasie, kiedy uajwięcój przystałoby 
nakłaniać pilnie i skrzętnie młodociane 
umysły do życia chrześciańskiego, o prze
pisach religii św. po większćj części mil
czą. Starsza wiekiem młodzież na wię
ksze wystawiona jest niebezpieczeństwa 
i to z powodu błędnych zasad, które czę
stokroć są tego rodzaju, że zamiast boga
cić młodzież poznaniem prawdy, osłabiają 
moc jéj ducha przewrotnością zasad. Al
bowiem bardzo wielu ua-uczycieli przy 
wykładzie nauk chętniej woli posługiwać 
się filozofią, opartą na samym rozumie, 
wzgardziwszy zupełnie zasad«mi wiary 
świętój, którą to najsilniejszą podstawę 
i najjaśniejsze światło odrzuciwszy, pod 
wielu względami błędu uczą, a prawdy 
nie widzą. Do takich błędów należy ta 
zasada, że wszystko, co jest na tym 
świecie, jest tylko materyą, że ludzie i 
zwi-rzęta jeden mają początek i podobnej 
sobie są natury; a nie braknie róż ta
kich, którzy nawet o Najwyższym Panu 
wszechrzeczy i Stworzycielu świata uczą, 
iż niepewną jest, czy istnieje, lub nie 
istnieje, albo’ lóż najstraszliwiéj co do 
Jego natury, jakoby poganami byli, błą
dzą. Ztąd wedle nich- trzehaby zmienić 
samą istotę i wykonywanie cnoty, prawa, 
obowiązku. Tak zaiste, lecz podczas gdy 
więcej, aniżeli potrzeba, sławią panowa
nie rozumu i wynoszą przenikliwość ge
niuszu ludzkiego, ponoszą należną pysze 
karę przez to, że nie znają najważniej
szych rzeczy. — Gdy rozum zarażony zo
stanie fałszywemi zasadami, natenczas 
zaraz rozkładać się poczyna, jakoby w 
krwi i szpiku, zepsucie obyczajów; a 
tego u takich ludzi b z największy! h tru- 
duości uaprawić nie można dla tego,' że 
z jeduéj strony przewrotne zasady wy
krzywiają u nich pojęcie moralnoś>i,. a 
z drugiéj zuowu strony nie ma dla nich 
światła wiary chrzeáeiaúskiéj, która jest 
początkiem i podwaliną wszelkiéj spra
wiedliwości.

Jakie z tego powodu na społeczeń
stwo ludzkie spadają klęski, codziennie 
oczyma naszemi patrzeć na to możemy. 
Jad przewrotnych zasad nagłym pędem 
wniknął w życie i sprawy publiczne; ra- 
cyoualizm, materyalizm, ateizm sprowadzi
ły socyalizm, komunizm, ‘nihilizm, — stra
szne zaiste i smutne zarazy, ale. że z 
takich powstały zasad, było to nietylko 
stósownem, ale konieczuem.

Doprawdy, jeżeli religią odrzucają ka
tolicką bezkarnie, któréj początek boski 
wykazany jest tak jasnemi dowodami, 
czemużby nie mieli odrzucić wszelkiej re
ligii iunéj, której braknie tak jasnych 
dowodów, aby ją za prawdziwą uwa
żano? Jeżeli dusza nie różni się istotą 
swoją od ciała i jeżeli, gdy ciało zniknie, 
nie można mieć nadziei, że jest wieczna ( 
jakaś szczęśliwość, cóż może być za przyy 
czyna, ażeby to ciało miało ponosić 
trudy i przykrości, aby namiętności 
poddane były prawom rozumu? W takim 
razie najwyższe szczęście człowieka leży 
w tern, aby używał wygód życia i roz
koszował się w namiętnościach. .A ponie
waż nie ma nikogo, coby saméj natury 
popędem i mocą nie był wiedziony do 
szczęśliwego życia, słusznie ztąd każdy 
komukolwiek będze mógł, wydrze, to, 
przez co zdobyć sobie będzie mógł sposo
bność szczęśliwego żywota. A żadna 
władza nie będzie miała takich hamulców, 
aby dostatecznie trzymać na uwięzi raz 
rozbudzone namiętności; słusznie bowiem 
za tem idzie, że siła praw jest łamana 
i że wszelka powaga się osłabia, jeżeli 
najwyższe i wieczue prawo nakazującego 
i zakazującego Boga jest postponowane. 
Tym sposobem społeczeństwo ludzkie z 
gruntu musi być zaburzouem, gdy niena
ruszona żądza wszystkich pędzi do nie
ustannego boju, gdy jedni usiłują zacho
wać to, co zdobyli, drudzy osiągnąć to, 
czego namiętnie pożądają.

Ku temu chylą się mocno nasze czasy. 
Mamy jednak to, czem na widok obecnego 
złego pocieszyć się możemy i serca nasze 
napełnić nadzieją lepszéj przyszłości. Bóg 
bowiem „stworzył wszystko, aby było,



(Mądr. 1. 14).) Lecz jak cały ten świat 
nie inaczój może być zachowany, jak mą
drością i opatrznością Tego, przez którego 
wolą powstał, tak również Tego tylko 
mocą ludzie mogą być wyleczeui, którego 
dobrocią od zatraty do życia zostali po
wołam. Albowiem Chrystus Pan raz pra
wda, odkupił rodzaj ludzki, wylawszy 
Krew bwoję, lecz nieustanną i ciągłą jest 
potęga tego dzieła i tego odkupienia. 
„JNie ma w kim innym zbawienia“ (Apost. 
4. 12.) Dla tego ci, co usiłują zagasić 
wzmagające się płomienie pożądliwości 
spółecznych przeciw, stawianiem nowych 
^r.aY’. ł)rac.uiA zaprawdę w obronie spra
wiedliwości, lecz niechże zrozumieją, że 
ich praca żadnych nie wyda owoców, 
albo z pewnością bardzo małe, tak długo, 
póki w duszy obstawać będą za tern, 
aby postponować zbawienną siłę Ewan
gelii i aby odrzucać obrończą pomoc Ko
ścioła. W tem znajduje się lekarstwo 
na źle, ażeby społeczeństwo zmieniwszy 
swoje zapatrywania w życiu publicznem 
i prywatnem, wróciło do Chrystusa Pana 
i do chrześcijańskiego sposobu życia.

Podstawa i istota całego chrześciańskie- 
go życia polega na konieczności nie podda
nia się zep.'Ułym obyczajom stulecia, lecz 
stawienia im odważnego oporu. Tego do
wodzą Pana naszego, „twórcy i mistrza 
wiary,“ wszystkie słowa i czyny, przyka 
zar ii i urządzenia, jego życie' śmierć jego. 
Jakkolwiek więc złość natury i obyczajów 
ciągną nas silnie w inną zupełnie stronę, 
to jednak dążyć winniśmy do wytkniętój 
nam walki, uzbrojeni w tego samego du
cha i w tę samą zbroję, jak on, „który 
dla wystawionej sobie radości podjął 
krgyzy. (Hebr. 12, 1. 2). Dla tego po
winni i ludzie poznać przedewszystkióm, 
jak mało to jest zgodnem z wyznaniem 
chrzescianskiój wiary, gdy na nowoczesny 
sposob gonimy za wszystkiemi uciechami; 
pracy zaś, tej towarzyszki cnoty, unikamy 
i nie odmawiamy sobie niczego, co zmy- 
słom jest przyjemne i po niewieściemu je 
łaskocze. „Albowiem którzy są Chrystu
sowi, ciało swe ukrzyżowali z namiętno
ściami i z pożądliwościami“ (Gal 5 24) 
Z czego wynika, że ci nie są Chrystuso
wi, którzy me są wprawni i przyzwycza
jeni wyrzec się z pogardą niewieścich i 
miękkich uciech. Człowiek ożył znowu 
nadzieją nieśmiertelnych dóbr jakie stra
cił, przez Boga nieskończoną łaskę, ale 
łaski tój me pozyska, jeżeli nie przedsię- 

,.soble P6J’Ś® w ślady Chrystusa i 
jeśli wedle przykładu Chrystusa nie kształci 
ducha i obyczajów. Dla tego nie jest to 
tylko radą, lecz obowiązkiem, nie tylko 
dla tych, co doskonalszy żywot wieść 
pragną, lecz dla wszystkich bez wyjątku, 
ażeby każdy „umartwienie Pana Jezuso
we na ciele, nosił ‘. (2 Kor. 4, io).

W jakiż inny sposób mogłoby się ostać 
prawo natury, które człowiekowi cnotliwie 
zyc nakazuje? Chrzest święty gładzi 
wprawdzie grzech sam, istniejący przy 
narodzeniu, ale zasiane przez grzech zgniłe 
i złe nasiona, nie zostają usunięte. Nie
rozumna część człowieka nie może szko
dzie temu, który się opiera i za łaską 
bożą mężnie walczy, ale mimo to walczy 
ona z rozumem o panowanie, niszczy ró
wnowagę duszy i usiłuje z taką siłą oder
wać wolą od cnoty, że ani przed grze
chem ujść, aui obowiązków naszych wy
pełnić me możemy bez codzienuój walki 
„^e zas w ochr zcony cli pozostaje pożądli
wość i zapalność, to wyznaje i tak sądzi 
ten synod sw.; ponieważ pożądliwość 
zostanę celem nie może ona g
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POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 3.)
Tak przeminął cały miesiąc stycze 

luty się rozpoczął, a był śnieżny i n 
zuy w tym roku 1648, gdy Władysi 
otrzymał nagle przez umyślnego go 
pismo od Ossolińskiego kanclerza, w Ł 
rem ten wyrażał mu w słowach ostr 
nieukoutentowanie i swoje i króla, ji 
tyle czasu poszło marnie bez żadnego 
zultatu. „I relacye waćpana — pi 
pan kanclerz — nie są zbyt wiarygod 
ile ze od wiernych sług i przyjaciół 
siych mamy doniesienia cale sprzeczni 
niepomyślne.“
... d° reszty Władysława zg
biło. Widział on teraz, jako zada 
było nad jego siły, bo cóż mógł uczy 
wobec nieograniczonój władzy hetm 
sklej i jakiemi środkami działać przei 
woli tak potężnego jak Potocki pa 
który wspaniałością swą i wyniosłoś 
prawdziwym przejął go lękiem ? Prze 
zJło go i to, iż w piśmie kanclerski 
Wyraźna była wzmianka o innych jesz< 
doniesieniach, które jaao sprawdzę 
jego relacyi służyły.

— Nie ufają mi — myślał — 
mają innych jeszcze sług i przyjąć 
których relacyom więcój wierzą 
moim.,..

To go zniechęciło do reszty, że 
coraz częściój myśleć począł o porzu 
niu tej misyi niewdzięcznój i powrocie 
Bitwę. Przychodziły mu teraz na m 
mądre pana Radziejowskiego kousylia, 
czem go tśż nie mało umacniał i

dzić temu, który się nie poddaje, lecz mę
żnie walczy za łaską bożą; co więcej, kto 
mężnie walczył, zostanie nawet ukorono
wany.“ (Conc. Trid. Sess. V. can. 5). 
Istnieje w tój walce stopień męztwa, który 
tylko nadzwyczajna cnota osięga, i to u 
tych, którzy tak daleko postąpili w zdol
ności usuwania nierozumnych pożądań, że 
już na ziemi zdają się wieść żywot pra
wie niebieski. Jakkolwiek taką dosko
nałość u nie wielu tylko zualeść można, 
to jednak każdy, jak to już filozof staro
żytnych przepisywał, powinien żądze swoje 
trzymać na wodzy, a ci z tćai większą 
gorliwością, dla których codzenne używa
nie doczesnego do.bra ma silniejszy po
wab : chybaby kto nierozsądnie sądził, że 
przy groźuiejszóra niebezpieczeństwie mniój 
czujności potrzeba, lub że ciężko chorzy 
mniej potrzebują lekarstw. Podjęte atoli 
z tą walką trudy, wynagradzają wielkie 
dobra, pomijając nawet niebieskie i nie
przemijające : przedewszystkióm, ponieważ 
w ten sposób, po usunięciu zamięszania 
stronnictw, przywróconą zostaje bardzo 
wielka część pierwotnej godności natury. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Górnoślązka szkoła ludowa wobec 
współczesnych prądów kultury.“

Pod powyższym, bombaśtycznym a 
szumnym tytułem, zamieścił orgau niemie
cko-katolickich nauczycieli ludowych „Ka
tholische Schulztg. für Norddeutschland“, 
odczyt niejakiegoś pana Latacza, mianu
jącego się nauczycielem szkoły średniój 
w Katowicach, odczyt wygłoszony na 
konferencyi nauczycieli górnoślązkiego 
obwodu górniczego. Odczyt ten zasługuje 
na baczną z naszój strony uwagę, jako 
głos wrzekomo katolickiego nauczyciela 
górnoślązkiego, i to głos zamieszczony 
w katolickim tygodniku dla nauczycieli. 
Wykazuje on nam wymownie, jakiemi to 
„braterskiemu i „życzliwemi“ uczuciami, 
przepełnieui być muszą względem nas 
sei ca naszych „współobywateli“ niemiecko- 
katolickich, przesyłających nam przez usta 
swej wielkiój prasy codzienuie niemal wy
razy „szczerego“ współczucia. Artykuł, 
o którym mówić będziemy, stanowi dla 
nas najwymowniejszą „przestrogę“, aże 
byśmy zbytnio nie uf li tym, którzy z 
wrzekomo „chrześciańskiego" stanowiska 
germauizacyą ludności polskiój potępiają, 
pochwalając ją równocześnie ze względów 
„narodowych“ a może tóż i innych, o któ
rych atoli na razie zamilczeć wolimy.

Nie mamy bynajmuiej zamiaru zaj
mować się na tem miejscu osobą autora 
rzeczonego artykułu, autora szczycącego 
się polskiem nazwiskiem, nie wiemy bo
wiem, o ile odczyt jego jest samodziel
nym jego dziełem, o ile autor na swych 
osobistych oparł go zapatrywaniach, oraz 
o ile wj łynęły na usposobieuie jego inne 
względy, jak n. p. chęć przypodobania 
się rządowi, widoki awansu etc. Wiemy 
przecież, że nawet niemiecko-katolicka 
prasa śląska żaliła się niejednokrotnie, 
iż niejeden z nauczycieli katolickich, nie
zdolny oprzeć się pokusom, jakiemi go 
nęci rządowa władza szkolna, zajmuje 
stanowisko nie licujące bynajmniój z ka
tolicko - chrześciańskiemi zasadami. Dla 
tego tóż pominiemy zupełnie osobę auto
ra samego, jako nie zasługującą przy o- 
mówieniu tego rodzaju elaboratu na ża
dną uwagę. Dla nas jedynie ważnóm 
jest, iż artykuł tój treści zamieścił organ

niemiecko-katolićki i opatrzył go następu
jącą własną uwagą :

„Artykuł niniejszy wywoła prawdopo
dobnie wiele i to fióżnych zdań i zapa
trywań. Nikt atoli zaprzeczyć nie ze- 
chce, iż objektywne, spokojne i polegają
ce na doświadczeniu, oraz na szczerej 
miłości do ludu górnośląskiego wywody 
autora ułatwią znacznie rozwiązanie 
kwestyi szkolnej i kwestyi wykształcenia 
ludności górnośląskiego obwodu górni
czego. “

Taką pochlebną aprobatą opatrzony 
artykuł uchodzić już może za artykuł 
własny organu niemiecko-katolickich na
uczycieli i jako taki zajmować nas 
będzie.

Pominiemy także zupełnie pierwsze 
ustępy artykułu ogólniejszój treści, które 
odznaczają się jedynie szczególnym naci
skiem, jaki położono w nich na zalety i 
obowiązki niemieckiej szkoły ludowój. Ze 
szablonowych tych wywodów wyróżuimy 
jedynie ustęp, w którym autor elaboratu 
iii ztąd ni z owąd wpadł na temat poli
tyczny. Już sam fakt, iż w referacie 
treści pedagogicznej, poruszono kwestyą 
polityczną, zadziwić może każdego nie- 
obezuanego z naszemi stósuhkami; więcój 
zaś zadziwić może sposób, w jaki w ar
tykule rzeczonym kwestyą tę poruszono. 
Oto skończywszy zaledwie swe wywody 
ó etycznóm i religijnóm posłannictwie 
szkoły ludowój, występuje autor artykułu 
najniespodziewaniój z zapytaniem : Jakie 
lud górnoślązki zajmuje stauowisko wzglę
dem idei wielkopolskiej" i na to następu- 
jącój udziela odpowiedzi :

„ W ogólności ignoruje lud górnoślą
zki ideę tę najzupełniej. Zapowiedź 
wskrzesić się mającego państwa polskiego 
zdoła Górnoślązaków jedynie lekkiego na 
bawić strachu, albo też wywołać na twa
rze ich uśmiech politowania. Uważają 
oni bowiem swych pokrewnych językiem 
sąsiadów z po za granicy za politycznych 
i społecznych proletaryuszów. Przeciwne 
temu objawy są zbyt wyjątkowe, ażeby 
ogólne stosunki w czómśkolwiek zdolne 
były zmienić. Ludność górnoślązka ży
czliwe też zajmuje względem germaniza- 
cyi stanowisko i uważa je za dobrodziej
stwo dla swych dzieci. Prądy sprzeci
wiające się germanizacyi zachodzą, dzięki 
Bogu, bardzo rzadko i nie odpowiadają 
usposobieniu ludności. Chociaż zaś do
rośli nie są do tego stopnia rozmiłowani 
w języku niemieckim, iżby starali się 
wszędzie nim się posługiwać, to bez wy
jątku wszędzie tego pragną, ażeby dzieci 
ich po niemiecku się nauczyły. To też 
nauczyciele, którzy gorliwie starają się o 
postępy dzieci w niemieckióm, nie nara
żają się na nienawiść gminy, lecz prze
ciwnie, cieszą się jej wdzięcznością"

Powyższy arcyciekawy ustęp zawiera 
tyle nieomal bpedni i fałszów, ile zdań. 
Brednią nasamprzód jest owa aluzya do 
loielkopolskiej idei, istuiejącój jedynie w 
głowach zaciekłych germauizatorów, któ
rzy posługują się nią niby postrachem na 
naiwnych filistrów niemieckich. Breduią 
jest dalej i nazwa „pokrewnych językiem 
sąsiadów z po za granicy", którzy w rze
czywistości stanowią jeden jednolity szczep 
i naród z górnoślązką ludnością. Kłam
stwem zaś jest wierutuóru, iż ludność gór- 
uoślązka życzliw-e ma względem germaui- 
zacyi zajmować stanowisko. Przeciwnie, 
ludność górnoślązka duszą całą trzyma 
się swego języka z swej narodotuości, cze
go dowodem, iż pomimo wszelkich starań 
i zabiegów dotąd jeszcze germanizacyi nie

uległa. Ale autorowi artykułu rzeczone
go bynajmniój o to zdaje się nie chodzić, 
iż nie tylko brednie, lecz i fałsze wygła 
sza, bo są one mu potrzebne do uzasa- 
dnieniai poparcia właściwych swych pla
nów i zamiarów, z któremi przy końcu 
swego elaboratu otwarcie występuje. Czy
tamy tam bowiem między innemi co na
stępuje :

„Największą trudność w pracy naszój 
stanowią pod każdym względem stosunki 
językowe Górnego Slązka. Językiem wy
kładowym w szkole nie jest dla większe) 
części dzieci ślązkich ich język ojczysty. 
0 sposobach rychłego i skutecznego po
konania tój atoli trudności tyle już pisano 
i mówiono, iż zapatrywania moje w krót
kości jedynie wygłoszę. Powiedziałem 
już zresz.tj wiele, coby i do tego przed
miotu zastósować się dało i dla tego po
szczególne tylko poczynię uwagi. Nau
czyciele Górnego Slązka uznają bez wy
jątku 1 z własnego przekonania skute
czność germauizacyi i rozważają nie z 
koniecznej potrzeby, lecz z własnego po
pędu, jakiemi sposobami pokonaćby mogli 
dzisiejszą kryzis w nauce. Pracują oni 
uczciwie z przekonaniem, iż praca ich na 
wpół będzie straconą, dopókąd dorastają
ca młodzież tak w życiu familijném, spo- 
łecznem i religijnóm nie będzie miała spo
sobności używania języka niemieckiego.

„Dla. tego tóż życzą sobie, ażeby praca 
ich, zmierzająca do szerzenia języka nie
mieckiego, nie była odosobnioną. Dopókąd 
młodzież nasza (?) nie zostanie spowodo
waną tak iv życiu codziennćm, jako tóż 
do wyrażania najgłębszych i najpotężniej
szych swych uczuć używać języka niemie
ckiego, ustawicznie poiuracać będzie do 
języka polskiego. Dopókąd bowiem nie 
zdołamy w danym języku modlić się, dzię
kować, miłość i inne wrażenia duszy wy
rażać, dopóty języka takiego za we
wnętrzną własność naszą uważać nie bę
dziemy.

„Niezmiernie ważnóm dla tegoby było, 
gdyby szkoła górnośląska dla utrzymania 
i pomnożenia nabytych znajomości języka 
niemieckiego tak działać mogła do same
go końca, iżby uczniowie jój bez wyjątku 
nawet naukę przygotowawczą do komunii 
świętej w niemieckim pobierać mogli ję
zyku. Niemiecka książka do modlitwy i 
niemiecki śpiewnik kościelny skłaniałyby 
wówczas ustawicznie młodzież do odwie
dzania niemieckiego nabożeństwa i zamie
niłyby język niemiecki w język, jakim 
serce przemawiać zwykło. Wówczasby 
dzisiejsza bieda ustała, jaką stanowi przy
gotowanie dzieci do komunii św. w języ
ku. dla którego wzbogacenia i rozjaśnienia 
niczego w szkole nie uczyniono i który 
wskutek tego, pomimo iż jest ojczystym 
językiem uczni, jest wielce niedostate 
cznym do skutecznego nauczania i wy- 
tłomaczenia wielu abstrakcyjnych pojęć.“

Jaśniój zaiste i dobitniej nie mógł 
orgau niemieckich kat >1 ckich nauczycieli 
wypowiedzieć życzenia, ażeby wreszcie 
w połączeniu z germanizacyą za pomocą 
szkoły rozpoczęto i germanizacyą za po
mocą Kościoła, ażeby dzieciom polskim 
nawet modlić się w ojczystym ich języku 
nie było wolno! Cóż więc pomogą zarę
czania kilku organów katolickich, potę
piających widocznie pozornie tylko ger- 
raanizaeyą, cóż pomogą protesta lub po
dania zacnego duchowieństwa górno
śląskiego, jeżeli rząd w danym razie bę
dzie się mógł odwołać na ogólne zdanie 
katolickich niemieckich nauczycieli górno
śląskich, którzy w łamach katolickiego

organu szkolnego bez wyjątku skuteczność 
germanizacyi uznali! My wprawdzie te
mu nie wierzymy, ażeby wszyscy nauczy
ciele górnośląscy podzielali zdanie wyra
żone w łamach „Kathol. Schul Ztg.“, 
zdanie nie licujące pod żadnym względem 
z zasadami katolickiemi a zbliżające się 
do zasad osławionego filozofa Hartmanna, 
któregośmy się w łamach katolickiego 
organu nie spodziewali. Ale za jedno 
„Khatol. Schul-Ztg.“ podziękować możemy. 
Otworzyła ona Górnoślązakom do re
szty oczy i przekonała ich, czego się po 
nauczycielach dzieci swoich spodziewać 
mogą. Otwartość to złota warta. Lud 
górnośląski dojrzał dzisiaj już dostate
cznie i sam złemu będzie mógł zapobiedz. 
Nie pozwoli on tóż nigdy na to, ażeby 
jego język ojczysty wyrzucono z serca 
dzieci i w zaciszu domowem starać się 
będzie opowetowanie złego, zadanego im 
przez szkołę dzisiejszą.

Z drugiej zaś strony cieszy nas i 
uznanie pedagogicznego organu niemie
ckiego, iż język polski jako wykluczony 
z3 szkt ły, coraz mniej nadawać się mo
że do skutecznój nauki religii św. Zda
nie to potwierdza w zupełności wszelkie 
nasze zapatrywania i obawy i powinno 
dla rządu stanowić nową przestrogę, 
ażeby w swych germanizacyjnych zapę
dach nie szedł za daleko, jeżeli nie chce 
osłabić religijnego poczucia wśród ludno
ści polskiej. Przestroga ta tóm więcój 
powinna zaważyć, ponieważ pochodzi 
ona z kół, wyz-iających, o ile z powyż
szego artykułu przekonać się mogliśmy, 
pod maską zasad chrześciańsko-katoli- 
cKich tak miłą dla rządu teoryą „filozo
fa“ Hartmanna.

Odznaczenie pana Puttkamera.
Wczoraj już donosiliśmy pod rubryką 

„Niemcy“ o pogłosce o niespodziewanem 
odznaczeniu p. Puttkamera. Pogłoska ta 
pojawiła się nazajutrz po Nowym Roku. 
Dzisiejszy „Staatsanzeiger“ o odznacze
niu tóm wprawdzie urzędowo jeszcze nic 
nie donosi, ale o prawdziwości rzeczonój 
pogłoski nikt dzisiaj już nie wątpi, 
zwłaszcza, iż półurzędowa „Post“ ją po
twierdza i ze swój strony dodaje, że 
udekorowany eksminister wkrótce przy
będzie dó’ Berlina, ażeby podziękować ce
sarzowi za otrzymany order.

Pogłoska, iż dymisyonowany przez 
cesarza Fryderyka minister otrzymał z 
rąk syna zmarłego monarchy najwyższy 
order, jakim monarchowie pruscy rozpo
rządzają, wywołała w całej monarchii na
turalnie niesłychane wrażenie. Przypom
niano sobie mimowoli, iż w swoim czasie 
nawet najwierniejsza przyjaciółka pana 
Puttkamera, „Kreuzztg.,“ zniewoloną byłą 
przyznać, że na dwa dni przed dymisyą 
otrzymał był p. Puttkamer własnoręczne 
pismo cesarza Fryderyka, w któróm 
zmarły monarcha wyraził mu wielkie swe 
niezadowolenie z powodu znanych machi
nacji wyborczych. Z drugiój znów stro
ny wskazywauo na to, iż liczba rycerzy 
orderu czarnego orła wynosić może we
dług statutów najwyżój 30 (z wyjątkiem 
książąt panujących lub krwi królewskiój), 
i że liczba ta przez odznaczenie pana 
Puttkamera już przekroczoną została. 
Wprawdzie i na to statuta zezwalają z 
wyraźnóm atoli nadmienieniem, iż udeko
rowany nadliczbowy odznaczać się musi 
nadzwyczajnemi zasługami, położonemi 
około monarchii lab domu królewskiego.

Sołłohub, który, z wielkiem współczuciem
podzielając jego frasunek, coraz serde- 
czniój się doń zbliżał, a nie taił się z 
tóm cale, jako szczególniejszą doń ma 
skłonność.

— Dziwna rzecz — mówił — od 
pierwszego wejrzenia umiłowałem wać
pana serdecznie, a teraz tak mi się nie
raz zdaje, jakbyś mi najbliższym był.

Siciński z dniem każdym upływają
cym daremnie bladł i mizerniał; w no
cy trapiły go sny gorączkowe, w któ
rych widział pana Kazanowskiego umie
rającym, a Halszkę rozpłomienioną gnie
wem, jak mu pomstą groziła. Na jawie 
często tóż zamyślał się posępnie nad tem, 
co się w Warszawie dziać mogło, zkąd 
żadnej wieści nie miał. Zali żył jeszcze 
pan Kazanowski? Co się stało z Halszką, 
którą ostawił w takim gniewie srogim a 
do którój rwało się zawsze jego stę
sknione serce, zwłaszcza teraz, gdy jej 
nie widział, gdy go nie drażniła jój obo
jętność ani spojrzenie wzgardy pełne ?... 
Zali mu wolno będzie kiedykolwiek prze
błagać ją za zuchwalstwo, jakiego stał się 
winuym ?

Myśli te przepełniały tak jego duszę 
i tak zajmowały, iż Władysław nie sły
szał nawet, jak pan Sołłohub czułemi wy
razy usiłował go uspokoić, przedstawia
jąc rozkosz cichego żywota i nakłaniając, 
aby służbę dworską porzucił.

— Nie ma szczęścia, jeno wśród swo
ich — mówił starzec. — Jam wiek cały 
zmarnował w samotności, pomiędzy ob
cymi, a nawyknąć do tego nie mogłem.
I teraz coraz mi tęskniój za ziemią ro
dzinną, a chociaż tu cały niemal żywot 
spędziłem, wszakże wrócić pragnę... byle 
oczy zawrzeć wśród swoich....

— A... — ozwał się Władysław w 
roztargnieniu — wracać myślicie na 
Litwę ?

— Mam jedynego tam brata — od- 
paił Sołłohub — którego znacie — do 
niego chcę wrócić. Sprzedałem już moje

tutejsze posiadłości panu Kalinowskiemu, 
hetmanowi polnemu i jeno wiosny czekam, 
aby wyruszyć do Tronik....

Zajętego własnym frasunkiem Włady
sława, obchodziło to zbyt mało, odrzekł 
więc tylko:

— Zapewne pojedziem razem, bo i ja 
ztąd co rychlej uchodzić myślę... trzeba 
mi tylko jeszcze na zamek umański iść, 
aby się z panem hetmanem porozumieć 
i wiedzieć,, co królowi mam rzec....

Pojechał tedy Władysław do Umania 
i nadspodziewanie zastał tam wzburzenie 
wielkie. Cały zamek był jakby w oblę
żeniu; z dalszej i bliższój okolicy przy
bywali sąsiedzi z żonami i dziećmi, przy 
nosząc trwożue wieści, które niewiadomo 
zkąd pochodziły a szerzyły się z niesły
chaną szybkością.

Mówiono, jako Chmielnicki powrócił 
już z Krymu, zawarłszy z Tatarami sta
nowcze umowy, jako nawet, aby pewność 
posiłków tatarskich mieć, mahometańską 
wiarę przyjął, szablę hana Islam Gireja 
w znak poddaństwa ucałował a teraz sie
dzi na Bucku, skalistym ostrowie dnie- 
prowym, i ztamtąd ostatnie wydaje roz
kazy do powszechnego buntu.... Z dru- 
giój strony wiedziano, jako król z koza
kami walki nie chce i najwyraźniejsze 
rozkazy przysłał hetmanom, aby wszystkie 
wojska z głębi Ukrainy cofnęli, dając zu
pełną kozakom swobodę.

— Wydają nas na pastwę zbuntowa
nego chłopstwa! — wołała szlachta — 
i szedł strach wielkooki przez całą Ukrai
nę, szerząc popłoch okrutny.

Nawet na twarzy zwykle pogodnój 
pana Potockiego odbiło się pomięszanie. 
Nie żeby owym wieściom trwożnym zu
pełnie dowierzał, ale że gniewał go ów 
popłoch niewczesny, z drugiój zaś strony 
oburzały niemało rozkazy królewskie.

Przyjął Siciuskiego jeszcze niechętniój 
niż przedtóm.

— Patrz waćpan — rzeki — to są 
owoce waszego działania! Gadaliście o

zmowach z Tatarami i szlachta się za- 
lękła; podnosi wrzawę, opuszcza domy 
i do mnie tu zbiega,... A glupieby były 
ukraińskie chłopy, gdyby tój przestraszo- 
nój trzody nie wysiekły.... Przed królem 
znowu gadaliście, jako sobie rady nie 
damy, jako wielkiój armii potrzeba, aby 
Chmielą zgnieść... toż król bardziój wie
rząc waszym gadaniom, niż relacyom 
moim, przysyła mi tu rozkazy, abym się 
cofał, pułki królewskie pościągal z Ukrai
ny, dał wolność kozactwu! A toby srom 
był i hańba!... Już i tak Chmielnicki 
dufając swojój potędze a widząc, jako 
szlachta się trwoży i król się lęka, przy
syła mi tu posłów swoich i pisma zu
chwałe. A wiesz waćpan czego Chmiel 
żąda ? Abym z całem wojskiem z Ukrai
ny ustąpił, abym pułkowniki królewskie, 
i całe ich asysteneye od pułków oddalił,' 
abym dawne ordynacye Rzpltój z roku 
1638 zniósł, to jest wszystkie kozackie 
wolności powrócił — na to jeno, apy 'to 
rozpasane chłopstwo z postronnymi nas 
wadziło i jak przedtóm, tak i teraz pa 
majestat królewski i całość Rzpltój zu
chwałą podnosiło rękę... A zanieś te żą
dania, mości ¡Siciński, królowi — dodał 
pan hetman z szyderskim uśmiechem — 
może i na to przystanie, a waść w ten 
sposób spełnisz godnie swoje poselstwo 
i lepiój niż owemi relacyami, ztąd wysy- 
łanemi, które nieprawdziwe są a mnie 
szkodzą,...

Hetman był rozsierdzony okrutnie 
i nie chciał nawet słuchać Sicińskiego, 
gdy mu ten przedstawiał a zaklinał się, 
jako żadnych sprzecznych z jego wolą 
relacyi królowi nie posyłał.

— A przecież — przerwał pan kra
kowski — król najwyraźniój mi pisze: 
otrzymałem pewne doniesienia... — w dru- 
gióm zaś miejscu ■ czynią mi relacyę.... 
Któż to jest, który owe wieści przesyła, 
jeśli nie waćpan?....

Nie uspokoiło i to pana hetmana, gdy 
mu Siciński okazał list Ossolińskiego

kanclerza, w którym była także wzmian
ka o jakichś pokątnych relacyach wier- 
uych sług i przyjaciół....

Pan Potocki zaśmiał się jeno.
— Jeden goniec drugiego szpieguje! 

— zawołał — a wszyscy przeciw mnie 
spiski knowacie. Ale ja potrafię zgnębić 
owe intrygi.

Słuchając tych słów hetmana Siciński 
mimowolnie drżał z trwogi. Bardzo łatwo 
mógł go zgnębić taki pan potężny, zwłasz
cza teraz, gdy się nikt za nim pewnoby 
nie ujął.

— Chybione \poselstwo — myślał — 
nie zaskarbi mi łask królewskich, pan 
Kazanowski za mną już nie stanie, choć
by i żyw był, bo go przez ten czas mał
żonka inaczój przekonać potrafi, — Hal
szka zaś każdą sposobność uchwyci skwa
pliwie, aby się pomścić.... Jestem przeto 
zgubiony!

Rozpaczliwe napadały go myśli; ale 
jako był dworak doświadczony i sprawny, 
tedy nie od razu własnego zniechęcenia 
słucjhał, owszóm postanowił pomimo oka- 
zywanój mu jawnie ze strony hetmana 
nieprzyjaźni, pozostać dłużój na zamku 
umańskim i dołożyć starań, aby ową nie- 
przyjaźń przynajmuiój złagodzić.

— Głupstwo jest — myślał — prze
ciw takiemu panu walczyć.... Gdybym 
jego łaski zaskarbić zdołał, toby owo 
ukraińskie poselstwo nie było cale stra- 
conóm. Król daleko a pan Potocki bliżój.

Nie wdając się już przeto w żadne 
z panem hetmanem dyskusye, począł 
zgrabnie między ową wzburzoną szlachtą, 
która się do zamku umańskiego zbiegła, 
chodzić, a stosownie do tego, co mu pan 
krakowski mówił, uspokajać ją i uśmie
rzać. Że zaś wymownym był a zręcznym, 
tedy niebawem udało mu się wielu skon- 
winkowaó i do spokojniejszych przypro
wadzić myśli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Pisma wolnomyślne wnioskują więc 
ztąd, iż wyjątkowy akt nadania p. Putt- 
kamerowi orderu orła czarnego, uważać 
należy za fakt wielkiój politycznej do
niosłości ; dalej, że książę Bismarck, bez 
którego kontrasygnowania cesarz panu 
Puttkamerowi orderu rzeczonego nadać 
nie mógł, dzisiaj tóm samóm jawnie i 
otwarcie zachowanie się kuzyna swego 
wziął w obronę. Zresztą nawet sama 
„Kreuzztg.“ nie przeczy, iż chodzi tu o 
akt ściśle politycznego znaczenia i we
dług zwyczaju swego uważa odznaczenie 
p. Puttkamera za nagrodę za ową „po
dłą intrygę,1* która pozbawiła go krzesła 
ministeryaluego. Jój też dziwić się nie 
możemy, że tę dekorac.yą eksministra 
p, Puttkamera z wielką powitała ra
dością i że spodziewa się poniekąd, iż 
pan Puttkamer niebawem już na nowo 
zajmie opuszczoną przed pół rokiem 
posadę.

Inaczój zupełnie zapatruje się na spra
wę tę wolnokonserwatywna „Post“. Or
gan ten, który w swoim czasie opiewał 
nominacyą p. Bennigsena na naczelnego 
prezesa hanowerskiego słowami tryumfu, 
jako wypadek wielce polityczny, uważa 
dekoracyą p. Puttkamera jedynie za akt 
osobistój satysfakcyi, jakiój udzielić pra
gnął monarcha szanowanemu przez siebie 
wielce eksministrowi. „Post“ w ogóle 
wypadkowi temu tak mało przypisuje zna
czenia, iż twierdzi, że dekoracya ta zam 
knąó ma p. Puttkamerowi w ogóle po
wrót do aktywnej służby państwowój.

O ilę, więc konserwatywna prasa cie
szy się nadzieją rychłego powrotu p. 
Puttkamera na stanowisko ministra, sądzi 
pia-sa przeciwna, iż powrót podobny jest 
wręcz niemożliwy. Oba stronnictwa pra
gnęłyby tóż życzenie swoje ujrzeć jako 
fakt dokonany. Naszóm zdaniem ani jedno 
ani drugie stronuictwo nie posiada nie
zaprzeczonej racyi. I my uważamy de
koracyą p. Puttkamera za fakt wielkiój 
politycznej doniosłości, za fakt dziwny 
poniekąd, ze względu na wielce w swoim 
czasie niełaskawą dymisyą byłego ministra, 
nie wątpimy też, iż ksążę Bismarck 
pragnął ua seryo wynagrodzić kuzyna 
swego za otrzymaną dymisyą, udzieloną 
mu wbrew życzeniom swoim i kanclerza. 
Ale w możliwość powrotu p. Puttkamera 
na krzesło ministeryalne nie wit rżymy i to 
już dla tej prostój przyczyny, iz powrót 
taki zamąciłby w wysokim stopniu har
monią w obozie kartelowym. Mianowicie 
w kołach narodowo-liberalnych, które w 
swoim czasie bynajmniój swój radości z 
powodu dymisyi p. Puttkamera nie ukry
wały, wywołałby powrót p. Puttkamera 
nie mały popłoch i wściekłe niezadowole
nie. W dzisiejszych już stosunkach bę
dzie się książę Bismarck prawdopodobnie 
ściśle wystrzegał draźuienia potrzebnych 
mu narodowych liberałów. Nie chcemy 
zresztą twierdzić, jakoby powrót p. Putt
kamera w ogóle był niemożliwy. Prze
ciwnie, nie przeczymy, iż może on kie
dyś rzeczywiście nastąpić, ale wpierw 
zmienić się muszą i wewnętrzne stosunki 
kartelu.

Naszćm zdaniem stanowi dekoracya 
p. Puttkamera poniekąd sttysfakcyą o o- 
bistą, poniekąd zaś dowód, iż posiada on 
w wysokim stopniu łaskę dzisiejszego mo
narchy niemieckiego i zapowiedź, że w 
danym razie bez przeszkody do godności 
i urzędów będzie mógł powrócić.

KORESPONDENCYE.
Lwów, 2 stycznia.

(Sejm. — Sprawa przemysłu domowego. — Spra
wa nowego teatru. — Powołanie. — ODiad na 

cześć ministra Zaleski go — Mróz.)
Jutro zbiera się sejm nasz dla dokoń

czenia czynności podjętych na zeszłoro
cznej sesyi, głównie przecież dla zała
twienia sprawy propinacyjnój. Nie ulega 
zaś już dziś prawie żadnój wątpliwości, 
że sprawa ta tak ważna, zostanie osta
tecznie załatwiona. — Do tój chwili nie 
otrzymał jeszcze wydział krajowy od rzą
du formalnój odpowiedzi w sprawie pro
jektu wykupna prawa propinacyjuego. 
Wskutek tego odbył wydział krajowy 
przedwczoraj naradę, na którój u-hwalo
no przedłożyć sejmowi sprawozdanie z 
dotychczasowych czynności, przedsiębra
nych w tym przedmiocie od czasu odro
czenia sesyi sejmowój. Sprawozdanie to 
nie będzie jednak zawierało żadnych da
nych o wyniku rokowań, prowadzonych 
w tój mierze we Wiedniu, gdyż reprezen
tanci rządu odpowiedzieli ostatecznie re
prezentantom wydziału krajowego, iż rząd 
odpowie na projekt wydziału krajowego 
piśmiennie. Obszerniejsze sprawozdanie 
przedłoży wydział krajowy dopiero po 
nadejściu odpowiedzi rządu.

Sejm odbędzie jutro tylko jedno posiedze
nie ; dalsze nastąpią dopiero po świętach 
grecko-katolickich. Sesya zamknięta zo
stanie dnia 20 stycznia. Wybory do przy
szłego sejmu mają się odbyć w marcu.

Marszałek krajowy rozesłał zaprosze
nie na posiedzeuie komisyi krajowćj dla 
spraw przemysłowych, które odbędzie się 
w sobotę dnia 5 b. m. w sali radnćj wy
działu krajowego o golzinie 11 przed po
łudniem. Na porządku dziennym : memo- 
ryał do rządu z żądaniami w sprawach 
szkolnictwa przemysłowego w Galicyi na 
rok 1889; organizacya warstatu nauko
wego garncarskiego w Porębie-Zegocie; 
organizacya szkoły tkackiój w Krośnie; 
prośby o stypendya; podania o zaliczki

i zasiłki na cele przedsiębiorstw przemy
słowych ; wnioski członków komisyi.

W sprawie budowy teatru we Lwo
wie zapadła przewczoraj stanowcza de- 
cyzya subkomitetu technicznego co do 
wybou placu; 11 głosami na 20 głosu
jących uchwalono zalecić pełnemu komi
tetowi plac na wałach guberuatorskich, 
a mianowicie miejsce, na któróm obecnie 
stoi gimnazyum niemieckie. Przeciw bu
dowie nowego gmachu teatralnego w o- 
grodzie miejskim oświadczył się podkomi
tet całkiem stanowczo; za wyborem tego 
miejsca oświadczyło się zaledwie 4 człon
ków komitetu. Toż samo nie miała po
wodzenia myśl zbudowania nowego przy
bytku sztuki na gruntach, jakie możnaby 
uzyskać po zdemolowaniu realności pp. 
Bocheńskiego i Nahlika przy ulicy Mic
kiewicza. — Na ostatnióm posiedzeniu 
Rady miejskiój, na któiem załatwiono 
budżet miasta na rok bieżący, przezna
czono na wstępne koszta budowy nowe
go teatru dalszych 15,000 złr., co z po
przedniemu już w kasie oszczędności ulo- 
kowanemi 25,000 złr. daje fundusz 
40,000 złr. na rozpoczęcie tój budowy.

Starosta w Dobromilu p. Tadeusz 
Szawłowski powołany został w tój samćj 
randze do służby w ministerstwie wyznań 
i oświecenia.

W poniedziałek odbył się w sali ka
syna narodowego obiad na cześć ministra 
Z ileskiego.

Nowy Rok rozpoczął się u nas silnym 
mrozem, dochodzącym do 21 st. G.

ZIEM SE POLSKIE.
* Cynizm. „Warsz. Dn.“ donosi, 

że do oberprokuratora synodu nadeszła 
prośba warszawskiego jenerał-gubernatora 
i arcybiskupa chełmsko-warszawskiego o 
złożenie carowi „najpoddanniejszego“ adre
su z wyrażeniem uczuć wiernopoddańczych 
i „nieograniczonej wdzięczności z ł ą c z o- 
n śj z kościołem prawosła
wnym b. grecko-unickiój lu
dności chełmskićj Rusi, oraz 
duchowieństwa prawosławnego tamtejsze
go z arcybiskupem Leontjem na czele, a 
to z powodu ocalenia cara dnia 29 pa
ździernika pod Borkami. Na raporcie 
„najpoddańszym“ oberprokuratora, przy 
którym przedstawiony został pomieniony 
adres, car „raczył“ własnoręcznie napisać 
„Serdecznie dziękuję.“

— „Grażdanin“ donosi, iż od 13 rb. 
izraelici, którzy przesiedlili się z zagranicy 
w granice Królestwa Polskiego i handlo
wali ua mocy dokumentów 1 gildyi, lecz 
którzy nie zwrócili się do 13 maja r. z. 
z podaniem o pozwolenie prowadzenia 
handlu w państwie, będą zmuszeni do 
opuszczenia grauic państwa rosyjskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 3 stycznia. Zdrowie księ

cia Bismarcka polepszyło się podobno w 
ostatnim czasie wielce pomyślnie, zwła
szcza, że chroniczne jego cierpienia new
ralgiczne także na razie ustały. Nato
miast małżonka jego ma być cierpiącą. 
Powrót księcia Bismarcka nastąpi, jeżeli 
zdrowie mu posłuży, podobno około poło
wy b. m. Zamierza on osobiście wziąć 
udział w obradach parlamentu nad kwe- 
styą wschodnio-afrykańską, o którój tóż 
prawdopodobnie mówiono na ostatnićj kon- 
ferencyi, jaką odbył cesarz Wilhelm w 
sobotę z hr. Herbertem Bismarckiem.

— Położenie na wschodnio - afrykań- 
skiem wybrzeżu przybiera według donie
sień do gazet londyńskich, coraz groźniej
szy charakter. Zaciekłość krajowców 
wzrasta z każdą chwilą, brak żywności 
coraz dotkliwiój uczuć się daje a stacye 
w Bagamoyo i Dares Salaam jedynie 
przy pomocy dwóch okrętów wojennych 
utrzymane być mogą, co znów szkodzi 
blokadzie. Niemiecką korwetę „Zofią“ 
wysłano na miesiąc w umiarkowane stre
fy, ponieważ większa część jej załogi za
padła na żółtą febrę.

— Akt oskarżenia w procesie Gtft- 
kena wręczono mu podobno przed kilku 
dniami.

— Dziwny wyrok. Ministerstwo ba
warskie skazało w okręgu norymberskim 
tych socyalistycznych wyborców, którzy 
przez usunięcie się od wyborów uniemo
żliwili kilkakrotnie obór posła, na zapła
cenie 1369 mk. tytułem wynagrodzenia 
dla innych wyborców.

— Dzisiaj nastąpiła tu uroczysta in- 
trodukeya nowego proboszcza u św. Ja
dwigi i delegata biskupiego, ks. dr. Jahnla. 
Na czele dozoru kościelnego przyjmował 
nowego proboszcza książę Ferdynand Ra
dziwiłł.

— Cesarz podpisał w tych dniach no
wą ordynacyą wojskową.

— Pomiędzy projektami, nad jakiemi 
obradować ma sejm pruski, znajduje się 
także i projekt podwyższenia listy cywil- 
nćj króla pruskiego o 3—4 milionów 
marek. Projekt ten wyjdzie z łona rządu. 
Pierwotnie zamierzano podobno więcćj 
zażądać, ale się spostrzeżono, że zbyt 
wielkie żądanie mogłoby cały projekt na 
fiasko narazić.

— W odpowiedzi na broszurę Cremera 
zamieścił w „Kreuz Ztg“ pastor Stócker 
obszerne oświadczenie, w któróm stara 
się zbić wywody p. Cremera. Polemika 
dwóch byłych sprzymierzeńców przedsta
wia się wielce ciekawie, ponieważ obaj 
nie przebierają w wyrazach i niejedno 
wyjawiają, oczem dawniój nie wiedziano.

— Autorem wspomnianój przez nas 
broszury o wypadkach, jakie zaszły w cza

sie zeszłorocznych zmian tronu, ma być 
podobno p. Róssler, dyrektor biura lite
rackiego w miuisterstwie spraw zagrani-

* Echa katastrofy pod Borkami. Gu
bernator charkowski ogłasza urzędownie, 
że zagubione podczas rozbicia się pociągu 
pod Borkami rzeczy cesarzowój rosyjskiój 
zostały odnalezione i odesłane do Peters
burga.

- Według obiegających wieści, śle
dztwo w sprawie katastrefy pod Bor
kami ma być na nowo podjęte, albowiem 
jest podejrzenie, iż nihiliści mieli udział 
w tym wypadku. Aresztowano wiele 
osób.

BUŁGARYA.
* Postępy katolicyzmu w 

Bułgaryi. — Bułgarya oswobodzając 
się z pod zależności politycznej od Rosyi, 
dąży także obecnie do oswobodzenia się od 
wspólności religijuój i postępuje w tym 
kierunku szybkim krokiem. Dziś już i Mo
skale ten.u zaprzeczyć nie mogą, owszem, 
korespondenci ich wyrażają poważne oba
wy. W „Moskow. Wiedom.“ w kores- 
poudencyi w Ruszczuku czytamy:

Klasztory katolickie wyrastają teraz w Buł
garyi bardzo szybko, a zakładają je wydele
gowani specyalnie w tym celu duchowni ka
toliccy za pieniądze zebrane w skarbonce świę
topietrza. We wszystkich centrach Bułgaryi 
(w Filipopolu, Systowie, Zofii, Ruszczuku 
Warnie i Widdyniu) powstają nowe szkoły ka
tolickie. a obok tego powiększają się stare, 
które Żiwkiwicz, mądry bułgarski „minister“ 
oświaty, uczeń drugiej klasy szkoły powiato
wej, pragnie zrównać co do przywilejów ze 
szkołami rządowemi. Katolickie dzielnice miast, 
tudzież osady, jak naprzykład miasto Płowdiw, 
wraz z okolicznemi włościami, wzrastają szybko 
w ludność. Koburg i Klementyna obdarzają 
hojnemi ofiarami w pieniądzach i przedmio
tach klasztory i szkoły katolickie (tak n. p. 
szkoła katolicka w Zofii otrzymała od Kle
mentyny zasiłek w kwocie 20 tysięcy fran
ków). Damy zofijskie w celu przypodobania 
się „jćj cesarskićj mości“ i ułatwienia ka
ry ery mężom, posyłają skwadliwie dzieci do 
szkoły katolickićj, w czem widzą dla siebie 
osobliwszy zaszczyt; z drugićj strony sam 
„książę bułgarski“ korzysta z każdej sposo
bności, aby pokazać „ludowi swemu“ blask 
uroczystych ceremonii papieztwa. — Krótko 
mówiąc — kończy korespondent — niech 
jeszcze ze dwa latka potrwa obecne „przesi
lenie“, a niezawodnie dla prawosławnej Ro
syi zabraknie miejsca w katolickićj Bułgaryi, 
choćby polityczne przesilenie bułgarskie jak 
najpomyślnićj rozwiązać się miało.

* Od szanownego Patrona Kółek 
włościańskich, p. M. Jackowskiego, do
chodzi nas, z prośbą o umieszczenie, na
stępujące

Przypomnienie.
Do Szanowiych Panów wicepatronów i preze
sów Kó’ek rolniczych, zalegających z sprawo

zdaniami z równych czynności.
Przypominam szanownym Panom, że ter

min do oddania ’ sprawozdań minął już dnia 
26 grudnia roku zeszłego i proszę zarazem o 
nadesłanie sprawozdań najpóźniej do 10 b. m. 
w którym to dniu oddiję Rocznik dodruku, 
a zatem periculum in mora.

Poznań, 3 stycznia 1889 r.
M. Jackowski,

Patron Kółek rolniczo-włościańskich.

ZESLrorLlłŁ«-

miejscowa, proiiEjoiialiia i wanna.
Poznań, piątek 4 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał do
tychczasowemu rendantowi głównej basy mor- 
skićj tajnemu radzcy rachunkowemu Weiss
ie d e r o w i order orła czerwonego trzecićj 
klasy z przepaską.

* Na dochodzące nas zapytania donosimy, 
że wiadomość podana przez niektóre gazety, 
jakoby przekazem pocztowym można odtąd 
przesyłać pieniądze do wysokości 800 marek, 
jest mylną. Według najnowszego numeru 
urzędowego pisma pocztowego „Post-Blatt“ 
najwyższa kwota, mogąca być przekazem 
przesłaną, wynosi — jak dawnićj — 400 
marek. — Natomiast mandatem pocztowym 
(Post-Auftrag) ściągać można kwoty do wy
sokości 800 marek (dawnićj 600 m.)

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w so
botę komedya w 4, aktach Aleksandra hr. 
Fredry (ojca) „Pan Jowialski“.

Ceny zniżone.
W niedzialę dramat w 5 aktach z prolo

giem przez E. Grangć i Lambert Thiboust 
„Złodziejka“.

We wtorek komedya w 4 aktach C. Russa 
z szwedzkiego „Rodzina Furiozów“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Siedleckićj 

komedya w 4 aktach Legonvć i Halevy 
„Adrienna Lecouyreur“.

W sobotę komedya Lubowskiego w 5 
aktach „Sąd honorowy“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swe 
zwyczajne posiedzenie dziś w piątek dnia 4

b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Mi- 
śkiewicza przy Starym Rynku. Na porządku 
dziennym: Sprawy Towarzystwa.

* Walne zebranie wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się na 
sali posiedzeń Towarzystwa w środę dnia 9 
stycznia r. b. o godzinie 6 wieczorem, na 
które się niniejszćm wszystkich członków za
prasza. Porządek obrad następujący: Roz
prawa dr. Ulatowskiego „O peryodycznym sy
stemie pierwiastków“. — Sprawozdanie z czyn
ności wydziału w r. 1888. — Wspomnienie 
zmarłych członków. — Wybory nowego za
rządu.

Dr. Chłapowski, 
przewodniczący.

* Najbliższa lekcya śpiewu „Koła Śpie
wackiego Polskiego odbędzie się w środę dnia 
9 stycznia r. b. w lokalu p. Miśkiewicza przy 
Starym Rynku 58 o godzinie l/ÿ9 wieczorem. 
O liczny udział Szanownych Członków uprasza

Zarząd „Kola Śpiewackiego Polskiego“ 
w Poznaniu.

* Zabawa maskowa na dochód funduszu 
budowy sali gimnastycznej w Poznaniu odbędzie 
się w sobotę dnia 5 stycznia r. b. o godzinie 
8^2 wieczorem na sali Lamberta (Odeum).

Biletów nabyć można u pp. R. Bartko
wskiego w Bazarze, A. Vogta przy ulicy Ry
cerskiej i L. Afifeltowicza na Chwaliszewie.

Bilety na chórek po 1 marce oraz pro
gramy są przy kasie do nabycia.

Komitet budowy sali gimnastycznćj 
w Poznaniu.

* Z dniem dzisiejszym rozpoczęła się w 
szkołach tutejszych ponownie nauka.

* Rektor tutejszej szkoły miejskiéj I Baum- 
haner mianowany został definitywnie powiato
wym inspektorem szkolnym.

* Środa. W niedzielę 30 grudnia r. z. 
pożegnaliśmy się przy wspólnćj kolacyi z na
szym wielce ulubionym i na probostwo wy
chodzącym kapłanem, ks. Anderszem, przy któ
rćj to uroczystości wzięli udział nie tylko oby
watele miasta Środy, ale także i okolicy. 
Wszyscy uczestnicy, których było około 50, 
żegnali tegoż kapłana z wielkim żalem i dzię
kowali mu serdecznie za Jego poniesione za
sługi około dobra parafian i za przyjacielskie 
postępowanie.

* Gniezno, 3 stycznia. (J. R.) Aż trzy 
teatralne przedstawienia amatorskie szykują 
się w naszej mieścinie — przepraszam — 
w naszym poważnym grodzie starożytnym, 
jak mówi mój polityczny przyjaciel pan Bo
nifacy. Pierwsze przedstawienie zapowiedzieli 
afiszem drukowanym aż w Poznaniu w dru
karni narodowej „Młodzi Przemysłowcy", 
którzy na dzień świętych Trzech Króli wy
brali bardzo odpowiedni i wielkiej wartości 
utwór Wł. Anczyca : „Emigracyą chłopską.“ 
Jest to pomysł bardzo dobry, bo tak z Gnie
zna jak i z okolicy niejedna duszyczka wy
biera się za morze, nie mówiąc już o tych, 
co tam dawno wywędrowały. Ponieważ zaś 
jak słyszę, śpiewy doskonale są wyćwiczone i 
refrain „Pocoście tam, pocoście tam Matusu 
jechali“, dzielnie wypada, przeto spodziewać 
się należy, iż publiczność podąży gromadnie 
przysłuchać się i przy , atrzyć przedstawieniu. 
Możeby tćż warto było i między włościan pu
ścić tę wiadomość.

Starzy Przemysłowcy wystąpią w dniu 13 
b. m., jeśli jestem dobrze poinformowany 
z „Starym piechurem“ — a Sokoły, którzy 
wyfrukną na początku lutego, tak się zataili, 
że pary z nich wydobyć nie można. Podobno 
wystąpią z wielkim aparatem, przybrani 
w świetne pióra papuzie i inne wspaniałości. 
Szczęść im Boże wszystkim razem. Ale, ale, 
byłbym zapomniał, że ś. p. resursa gnieźnień
ska zaczyna się ruszać i otrzepywać z kurzu 
zapomnienia, aby dać w karnawale bal staro- 
kawalerski — do czego podobno „dyrekeya“ 
(a non dirigendo) pobudzoną została dwoma 
zaręczynami, jakie się w Gnieźnie odbyły 
w ostatnich dniach r. p. 1888.

Obok starszego już handlu bławatów, za
łożonego w Gnieźnie przez pp. Kuleszów a 
cieszącego się zasłużonem uznaniem, założony 
tutaj z stał drugi handel bławat ny pana Cze- 
słaioa Frydrychowicza z Bydgoszczy, któ
remu życzymy powodzenia i wytrzymania ży
dowskiej konkurencyi, która niestety w Gnie
źnie wiele, za wiele doznaj« protekcyi.

Pan Majerowicz założył z początkiem no
wego roku biuro stręczeń, które oby speł
niło jego nadzieje i oczekiwania.

* Kościan. Towarzystwo Przemysłowe 
urządza na sali strzeleckiej w niedzielę 6 b. m. 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą 
sztuki: „Papugi naszćj babuni“, „Qui pro 
ąuo“ i „Słowiczek“. Początek o godzinie 7 
wieczprem. Po przedstawieniu zabawa z tań
cami. Dochód przeznacza się na lazaret Sióstr 
Miłosierdzia w Kościanie. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

* Międzyrzecz. Dnia 31 grudnia w nocy 
około godziny 2 zgorzały w Kęszycach dom 
mieszkalny i zabudowania gospodarskie młyna
rza Józefa Krysza. Zaraz na miejscu padło 
podejrzenie, że Krysz sam ogień podłożył, aby 
uzyskać sumę, na którą majętność swą za
bezpieczył. Aresztowano tćż Krysza i odsta
wiono do sądu tutejszego.

* Ze Strzelna piszą do „Orędownika“ : 
We wtorek dnia 18 grudnia po południu o 
godzinie 4 popełnił młynarz Stanisław Wikar- 
ski w Bielsku zabójstwo ze zemsty na Janie 
Kośmickim. K. przybył na wiatrak kupić 
mąki i gdy ją znosił, wypadł z zasadzki Wi- 
karski i zepchnął Kośmickiego ze schodów, 
poczćm go sękatym kijem bić począł tak nie- 
litościwie, że mu poprzetrącał ręce i nogi, a 
nos mu tylko na kawałku skóry wisiał. Przy
wołano lekarza, lecz wszelkie starania, aby 
nieszczęśliwego przy życiu utrzymać, na nic 
się nie zdały, bo biedak w tydzień potćm ży
cie zakończył. Pozostawił on po sobie wdowę 
i kilka drobnych dzieci.

* Z Wejherowa donoszą : Pewien obywa-

tel tutejszy, właściciel kamienicy, wypowie
dział jednemu z lokatorów swoich pomieszka
nie, ponieważ tenże komornego płacić mu nie 
chciał. Krótko przed terminem obchodził ów 
lokator swe imieniny, na które pomiędzy in
nymi zaprosił i swego gospodarza. Po sutej 
kolacyi, podczas którćj kieliszek nie małą od
grywał rolę, zaproponowano tańce, a że izba 
była nie zbyt obszerna, przeto postanowiono 
sprzęty z niój wynieść. Zabrano się do ro
boty i w kilku minutach izba była próżna 
ale sprzęty zamiast do sieni — powędrowały 
do nowego pomieszkania solenizanta. — Go
spodarz poznał się na sztuczce dopiero po 
niewczasie.

* Kalisz. Dnia 29 grudnia pochowany 
został tu znany w całym kraju przemysłowiec, 
ś. p. August Repphan, zmarły dnia 23 gru
dnia w 82 roku życia w Wrocławiu w prze- 
jeździe z Włoch. Był on Niemiec rodem, ale 
przywiązał się szczerze do kraju, w którym 
się wychował. Prowadząc fabrykę sukna, 
odziedziczoną po ojcu, dorobił się znacznego 
majątku; mówią o 9 milionach rubli.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5-,o 
stycznia św. Telesfora m.

Ostatnie telegramy.
Budapeszt, 4 stycznia. Dziennik 

urzędowy publikuje rozporządzenie mini
stra oświaty, według którego ma odtąd 
nauka języka niemieckiego po gimna- 
zyach i szkołach realnych być więcój 
intenzywną.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Bóf pólamas. Kim binom kod?“ ...

Co to jest i w jakim języku? — zapytają za
pewne patrzący na ten tytulik nasi czytelnicy. 
Nie chcemy cierpliwości ich wystawiać na pró
bę i powiemy krótko, że są to tytuły dwóch 
utworów Henryka Sienkiewicza, przełożonych 
na volapuk, czyli tak zwany „język powsze
chny“. Utworami temi są: „Komedya z po
myłek“ i „Czyja wina?“ — przekładu zaś 
dokonał p. Alfons Rylski. Książka wyszła 
w r. b. w Lipsku u E. H. Mayera, jako 
trzeci tomik przekładów volapükowych z ró
żnych języków.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Lasocki z bratem z Lechlina, Kościelski 
z Sepna, pani Turno z synem z Obj zie- 
rza, Czapski z synem z Barda, Taczano
wski z Szypłowa, pani Dąmbska z rodzi
ną z Królestwa, Franke z Chełmiczek, 
ks. dziekan Kruger z Siemowa, Brodersen 
z żoną z Trebschen.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Krasicki, Lipiński z żoną i dr. Dobrzycki 
z Królestwa Polskiego, Gatczyńeki zeSwier- 
kówca, dr. Kniat z Dobr.ijewa, Bibrowicz 
z Grodziska, Herrmann z Poznania, Hum- 
bert i Waligórski z Paryża, Siemiątkowski 
z Ocieszyna.

Skrzynka do listów.
* Panu S. w K. Możemy zapewnić, że 

o „instytucyi“ jeszcze mowy być nie może. 
Obiegają tu takie pogłoski, mające niejakąś 
podstawę, lecz faktem to jeszcze nie jest. W 
swoim czasie doniesit-my o tćm.

Telegram giełdo»^

Pszenica słabićj. 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec. . .

iyte słabo.
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

ClćJ rzep spok. 
na kwiecień-n aj. . . 
na maj-czerwiec. . .

Okowita słabo, 
eksportowa . . r . 
na sty zeń-luty . , .
na kwiecień-maj. ..... 34 —
na maj czerwiec............................ 34 40
spożywcza . ....................... 62 50
na styczeń-luty . . . 
na kwiecień maj. . . 
na maj-czerwiec . .

Owies
na kwiecień-maj............................ 139 25

Wyp -żyta wsp.................................. 1000
Wyp.-ok.wity kw. eksportowa . 10.000

. „ „ spożywcza. . 0,00(1
Kurs z dnia

Consel. 4°/o............................................108 -
Consol.   104 30
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 102 40
Poznańskie S1^0/® listy zastawne 101 — 
Poznańsk e listy rentowe . . . 104 80
Austryackie banknoty . . . 168 80
Austryaeka renta srebrna ... 70 10
Rosyjskie banknoty............................2;0 45
Rosyjskie consol. 1871 .... 99 10
Rosyjskie listy zastawne . . . 91 75
Polskie 6°/o listy zastawne . . 62 50
Polskie likwidacyjne listy zast. . 55 50
Węgierskie 4% renta złota .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobieni“: dosyć stałe.

Szczecin, 4 stycznia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica słabiej, 
na kwiecień-maj stara . . 
na kwiecień-maj nowa . .
na czerwiec-lipiec stara . . 
na wrzesień-paździemik nowa

Żyto słabiej.
na kwiecień-maj stare . . 
na kwiecień-maj nowe 
na czerwiec-lipiec stare 
na wrzesień-paździemik

Olej rzep, niezm.
na kwiecień-maj . .
na wrzesień-paździemik

Okowita słabićj. 
w miejscu spożywcza. . . . 52 10

„ ekspertowa. ... 52 8
„ na kwiecień-maj eksp. 33 90
„ na sierp.-wrzes. eksp. 86 20

Petroleum
na styczeń ....

34 20 
52 40 
51 80 
63 20

104 40 
102 39 
101 10 
104 80 
169 -

211 50
99 10 
91 80

169 50 
108 60 
41 60



Stan powietrza.
Dni# 3 stycznia 1888 r.

Stan
powietrza.

Mulaghinore . .
Aberdeen . . . 
Ohryśtianssnd . 
Kopenhaga, . , 
Sztokholm . . , 
Haparanda, . . 
Petersburg. , . 
Moskwa .... 
Kork, Qneenst.
Cherbourg , . ,
Helder.............
Sylt.................
Hamburg . 
Swineminde , , 
Neufahrw&sser. 
Kłaiueda

777 lPłd.Płd.Z. 4
774 Płd.
758 Płd,Z.

spokojnie, zachm. 
?łd. 6 śnieg
spokojnie. Izachm. 

?ln. lj'mgla

Spostrzetenla Meteorologiom w Poznaniu.
w styczniu.-

Data 
i goáíina Barometr

Wiatr 1 Staa
;-.OwieWKfl

Temp 
w. Ce!

3. Pop. 2
3. Wie. 9
4. Ran. 7

774.4 IPłn. lekki, ¡pogodne. 
774.6 Płn. lekki, zachm. 
774.8 |Płn. lekki.¡mgła

- 9,2.
- 8.7
- 9,5

Dnia 3 stycznia maximum ciepła - 
minimum ciepła -

Urzędowe aprav/«¡zdanie targowe
k om i s y i t a r g o w 6 5 wmieście Poznani

»■ aryż . . . .
Monaster. . . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . 
Monachium . 
Kamienica, . 
Berlin . , , 
Wiedeń . , . 
Wrocław 
isle d’Aix , .
Nisza. . . . 
Tryest s . . .

W.Płn.W.* öjzachm.
1 zachm.
1 parno

W. 11 pogodne
Płd.PłdZ. Izachm.
Płd. 1 mgła
Płd.W. 3 pogodne

Płn, 1 mgła
Pi n. W. 2 bez chmur
Płn. W. 1 zachm.
W. 3 bez chmur
spokojnie, mgła 

PłdW. 2 pogodne
Płn. 2,bez chmur
Płn Z.____2 zachm.

768! W.Płn.W. 4|pogodne
. U w a5 *• Staeye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ») Europa północna, s) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich. «) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. «) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kaźdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

9 & n* ł-ly a V Q : 1 “ lekki P°wifc¥'
not™ r?1' 3-i— ‘,łaby’ 4 ~ nmiarkowany, 6 = 
ostry, 6 — silny, 7 = mroźny, 6 = burzliwi
Lh iJt.1,,*-b"“'11 ~ 

w. ™- ’»“•

Pogląd na stan powietrza :
Pas wyso iego ciśnienia o 780 mm. i powyżói

idzie od Irlandyi ku W, ponad południową częścią 
krain nad Bałtykiem i morzem północnem aż do 
wnętrza Rosyi, dzieląc obszar z wiatrami przewa- 
znleT)?,W-1 P°g°dneni, bardzo zimnem powietrzem 
na Płd., od obszaru na Płn. z. wiatrami ożywionemi 
miejscami burzliwemi z PłdZ. W całych Niem
czech panują wielkie mrozy, we wschodnich czę- 
sciach leży temperatura aż do 18 st. poniżej zera.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Holenderskie 3-procentowe komun, kred. 
100-flor. losy. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 15 stycznia. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 10 marek 
za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neobnrger. Berlin, Französische 8tr Nr. 13, 
za prmią 30 fen. za sztukę.

(K) PoxEafi, 4 stycznia. (— Sprawozda
nie giełdowe.) —

Stan powietrza: mróz.
Zyto: bez handlu.
Oko w 11 a: słabo.

Oena wypowiedz. —. WynawiedMano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t —pł.,
?£;ta x Płac°no, styczeń (50-ta) 50,60 płac? 
(70-ta) 31,90 płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
50,40 mk.. 70-ta 31,00 m. styczeń 50-ta 50 40 m„ 
70-ta 31,00 m.

PaasKsś, 4 stycznia. Ceny mąki. ? s e a i 
28,— rżans, 23,— za 100 kiiosr.

Csnytarg. w Poznaniu
dnia 4 stycznia 1889.

Pszenica . . 100 kilg.
Zyto ....
Jęczmień . . - -
Owies . . . - -
Groch wrzący .

, na paszę 
Kartofle ...
Łubin żółty. .

n . niebieski 
Rzepik zimowy 

, latowy
Wyka -... -

piękny

13 - 12 fo -----------

{S'

Owies ¡"jnajn.

TOWAR

dobry śred. peśle.
« 4

-1-
— —
— — 14 40 14¡-
— — 14 20 1350

12 30 lljcO
— 12 ii¡40_ — 13 60 13-

13 20 1250

Inne artykuły.

Stoma /prosta za 
Itargan»

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/knlha za 

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

100 kl

najw. "najniż.jw
^•1 4 ■<! y! I

Bydgnszez, 3 stycznia.
Pszenica: piękna 173—175 mik., średni

towar —m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Żyro: piękne suche 139—143 mrk, pośle
dni towar 135—139 mrk.

Jęczmień: według dobroci 110—125 mii. 
do browarów 134—140 mrk

Owies nom., w miejsca według jakość. ?25 
do 135 marek, posiedm - .

Groch nom. wrzący 150--;60 na paaę 130 
do 140 marek.

Ok owita 50-ta 50,75 m., 70-ta 31,50 m.

Wrocław, 3 stycznia 1889.
Zyto («a IOW irai., m. zm. wypowiedziom 

------ cent. Bena wrpowiedziuna — mrk., na sty
czeń 154,00 żąd., kwiecień-maj 157,50 żąd., mai- 
cz, rwiec 16 ,00 żąd.

Owies, Wypowiedziano------ cent, aa mie
siąc bieżący 134,00 żądano , kwiecień-maj —,_
płacono.

O16j rzepiowy cicho, wypowiedz.------cena
w roi.jecu —żąd., styczeń 61,00 żąd., sty
czeń-luty 60,00 żąd,, luty-marzec —żąd., ma
rzec-kwiecień —żąd., kwiecień-maj 60,50 żą>'.

Oko w .ra (za Kio litr, a 1UO%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. , na styczeń (50-ta) 50. 0 
ofiar., (70-ta) 31.10 ofiar., kwiecień-maj 52.00 żąd. 
(70-ta) 32,60 żąd.

«aaa wypawłsiJaiM* sa «»lei 3 stycznia: 
tyto 154 00 mrk., pszenica — mrk., owi-« 134,00 
mrk., rzej. —m., njęj rzepiowy 6100.

Cena wypowiedz, okowry (excł. 5 • mk. podat. 
konsumc.) na dnia 3 stycznia- (50-ta) 50.60 mrk., 
(70-ta) 3 .10 mrk, '

Ceny targowe s dni. 3 stycznia 1889.

Cos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów.

Pszenica biała
» żółta 

Żyto
.i ęsniiień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj-1 tiaj-Inaj- naj- 
wvż, niż, (wyż. niż. 
mifImif.Imif MIK

Postanowienia
komisyi handlowej.

lekki towar 
naj- naj
wy*, niż 
W|F MiF.

płac. —, na miesiąc bieżący płacono 61,5, na 
kwiecień-maj płacono 59,8, -na maj-czerwiec płac. 
59,5, na grudzień płac. —,—. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedziana —, - mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i 100 
pret. = 10,C00 litr. pręt, w miejscu hez beczki pł. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —.—, 
W, powiedziano —litr. Cena —. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi jscu 52,7 
do 52,5, na styczeń i styczeń-luty pł. 52,2-52,0, 
kwieiień-maj płacono 53,7 — 63,5, na maj-czerwiec 
płacono 54,1—53.9, na czerwiec-lipiec płac. r4,8 
do 54,5. na sierpień-wrzesień płac. 56,0—55,9 Wy
powiedziano litr. Cena —mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. 
w miejscu 63,3—33,4, styczeń i styczeń-luty płac. 
•32,6, na kwiecie-maj płacono 34,2—34.0, na maj- 
czerwiec płacono 34,7—34,4, na czerwiec-lipiec płc. 
35,2—35,0. Wypowiedziano 10,000 litr. Cena 
32.60 mrk.

1820 
15 30
14 60 13 
13 30 13
15 lOO

piękny | średni | pośledni

Rzepik zimowy „

Berlin, 3 stycznia, i Sprawozdanie urzędowe ) 
- zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 174 
do 200 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na kwiecień-maj płacono 203,50 do 
204—203,50, na maj-czerwiec płaccono 204,75 do 
205.00—204,50, na czerwiec-lipiec płacono —. 
Wypowiedziano —,— ton. Cena wypowiedziano 
—mrk.

Zyto za 1000 kilogr.. w miejsca pł. 147—159 
'■ ng jakości: na miesiąc bieżący płacono —, 

na kwiecień-maj płacono 157,50—157,00, na maj- 
czerwiec płacono 158,25—157.75. na czerwiec-lipiec 
płacono 159 -158,50. Wypowiedziano 1000 aa.
Gęsia 153.75.

Owies za 1000 kii. w miejsen żąd 132 do 
162 wedługj jakości, miesiąc bieżący płac. —, , 
na kwiecień-maj płacono 139,25. żąd. — . na maj- 
czerwiec płacono 139,75, żąd. —. Wypowiedziano 
—ton. Cena —.

Knkurudza w miejscu płac. 132—543 wt- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj 125,00 mrk. Wypowiedziano — 
ton. Cena —.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miej
scu bez beczki pł. 60,5 mk., w miejsen z beczką

3 stycznia.
Pszenica słabiej. za 1000 kilogr. w miejscu 

185—190 płc., styczeń 193,00 ofiar., na kwicień- 
maj 196,5 żąd. i ofiar., ńa maj-czerwiec 197,5 żąd. 
i ofiar., czerwiec lipiec 198,5 żąd. i ofiar., wrzesień- 
paźdz. — płac.

Żyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 142—152 płacono, na styczeń 152,5 ofiar., na 
kwiecień-maj 154,0 płacono, na maj-czerwiec 155,0 
płac., na czerwiec-lipiec 156,0 żąd, i ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 132 do 
138 płacono.

Olój rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 61,00 żąd., styczeń 60 żąd., 
kwiecień-maj 59,0 żąd.

Okowita spok., za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 32,8 płac., 50-ta 52,1 płac., 
styczeń 70-ta —,— płac., 50-ta — płc., kwiecień- 
maj 70-ta 33,9 płac., na maj-czerwiec 70-ta — 
żąd. i ofiar., — płac.

Hamburg. 3 stycznia. Okowita cicho, za 
styczeń-luty. 20% żądano, luty-marzec 20%, żąd., 
kwiecień-maj 21% żąd.. maj-czerwiec 21% żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 79%, 
za marzec 80%, za maj 81%. za wrzesień 80%. 
Usposobienie stale. Obrót 7500 miechów.

Magdeburg, 3 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18,40 cukier ziarn. excl. 88% 
17,60 cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 15,30. Usposobienie: 
popyt ff. Rafinada chlebowa 29,00, f. Rafinada 
chlebowa 28.75, mielona rafin. U. z beczką 28,50. 
miel. Melis I z beczką 27,00. Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
styczeń 13,90 płac., 13,95 żąd., luty lł,05 płacono, 
14,07% żądano, marzec 14,12% płacono, 14,17% 
żąd., marzec-maj 14 22% płac., 14,30 żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

omnium Eeelesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1889.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 1,70, z przesyłką 1,80 m.

Orukarnia Kuryera Poznańskiego.

się w Wągrowcu 
jako budowniczy.

Edmund Sroczyński,

!I¥a Kolędę!
Piękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 
n odwr°tn5j stronie po 3, 4 i 5 fen. za sztukę.
Za _5 fen. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki 8-vo. zawierające Żywoty

sw. Bazylego, sw. Hieronima, św. Augustyna, św- Dominika, 
sw. Franciszka Serafickiego, śś. Piotra i Pawła, św. Jana 
Ewangelisty.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. d.mku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
A. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na

Pięknym papierze. Stron prze-zło 500, 1.50 m. z przesyłką 1,70 m. 
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewiel. Cenzor ksiąg duch, tak się o tein dziele wyraża: „Autor 

Ualendarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie l potoczysto napisany żywot Świętego lub Świętej, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którśj upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jej 
łaskawie pożądanego Imprimatur. X. Wojczyński.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Obrazki kolędowe
kolorowe. 100 sztuk za 1,00, 1,50, 
2.00, 2,50 i droższe, wszystkie z opi
sem życia SS. i modlitwą zaopa
trzoną w oprobatę kościelną — Obra
zek dziecię puka do tabernaeulum 
z opisem. 100 sztuk za 1 m. — Obra
zki bez textu mamy od 50 fen za 
100 sztuk począwszy w wielkim wy
borze. — Próbki na życzenie r z- 
syła gratis i franco, (988)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu.

Kalosze
I (1013) mistrz murarski i ciesielski.

Obwieszczenie!
łowi« .“jS,” tr°1“t”e "•« W ’ ,r” to

*' S&r.fig—

2’ ręcznych LP5 25 mrkt0WaĆ P°dłUg kosztorysu °Pr6cz zwózki i robót

Opr6.cz teg.° , ¿y® wieźa kościelna naprawioną. Jej kosztorys
wynosi oprócz zwózki i robót ręcznżch J 976,80 mrk. "
w slLPra«V0Stai”! publicznie wydane na terminie licytacyjnym
w *•
two wKnTnrrySV-airUnki Są w-viożone d° przejrzenia u przewodniczą 
tego w Dozorze kościelnym, nauczyciela Karaśkiewicza w Lipa Kolonii, 
potojeta kSSe”'„ajr,‘ ™ki “ »»“»¡e« 1.» »*■ »•

IkUdomy, dnia 2 stycznia 1889.
Dozór kościelny.

______ ___ Karaśkiewicz.

Budowla
nowego na 14,400 marek oszacowanego domu mieszkalnego 
proboszczowskiego ma być wydaną w drodze submisyi. Ter
min licytacyjny. wyznacza się na dzień 21-go stycznia 1889 
o godzinie 10-tej przed południem. Rysunki, kosztorysy i wa- 
waiunki budowli przejrzane być mogą na probostwie co
dziennie od godziny 1—3 z południa. (1017)

W Wieleniu, dnia 3-go stycznia 1889.
Dozór kościelny.

Szarłowicz, przewodniczący.

Historya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

cllit IikIh polsłiiego i młodzieży, 
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tona. i.
Z aprobatą Władzy Dnchownśj. 10 arkuszy druku 8-vo. Cena za e^zen 
plarz na zwyczajnym .papierze 50 fen., z portoryum 60 fen.; na lepszy] 

papierze 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

rFABRYKA
papierosów i tureckich tytuui

j (1019)
I. K. J. Komendziński w Dreźnie,

■ zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy ! 
I i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A,
Poznań, Fryderykowska ul. 4.

przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

Prawflziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych ¿rzęchów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a 
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustraicya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mu swe wyzdro
wienie; Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni 
n. A. Spiro. (403)

HAMBURGSKO -AMERYKAŃSKIE t
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 

w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczeciuem a Nowym Yorkiem

. . co 2 tygodnie,
| pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 

raz w miesiąc.
-Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 

sposobność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomita

,nnBIiżs^cl1 wiadomości udzielają: Michaclis Oclsner, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, Jul. Cieballe w ltogoźnic, Albr. Kan- 
torowicz w Wrześni A. Spcktorefc w Cłiodzieżu, Hugo 
Moskę w Wyrzysfca._______________ _________ (17*g)

WORKI, PŁACITT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Mepmaakalne płachty, aa teb

Polecają (2409)

Orłowski i Sp.
__________ Poznać, Wilhclanowska silica 21.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem

¡Szanownym Towarzystwom 
i Komitetom urządzającym
Koncerta amatorskie po
lecam się jako skrzypek- 
solista. Honoraryum umiar
kowane. (994)

Edwin Jnbnke,
Śty Marcin 13, II.

Cierpienia pinc i astmg
można wyleczyć. / (5 2) 

Metoda ta, która .jest szybko 
i skutecznie działającą, bywa 
wspieraną znakomitemi wielo
krotnie doświadczonemi środka
mi. Po 4 tegodniach objawia 
się zawsze stanowcze polepsze
nie. Dokładne opisy z nacz- 
kiem na odpowiedź adr. należy
„Hygiea Sanatorium“ Hamburg I.

Poszukuję dzierża
wy 300 mórg. (1014)

Łaskawe oferty sub T.
poste rest. Inowrocław.

Czerwona Apteka w PoznaniuStary Rynek nr.
poleca

Ihicaly ptus-esencjsi do ust i zębów 
i I3iicalyptus«pi*oszck do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów' 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust „Eucalyptus1 zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globiiius (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanśj.

Dżyw'ając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie ezyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

SłaLTi-fclŁl.
Esencya do osi Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności Wszelkie możliwe, grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny edor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z no ;a i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulns stwierdza 
prof. dr. Gubler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bcntiey 
1 dr. L. li równe w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki 1 m., pudełko eucalyptus proszku 
 T5 fenygów.

Pomimo znanych cen najtań
szych wyprzedajemy przez 

miesiąc grudzień 
wszelkie materye wełniane na suknie czarne i ko
lorowe, barchany kolorowe i białe, iianele, ko
bierce, chodniki, serwety, firanki, płótna, 
stoiowiznę, derki do podróży, dery na konie, 
plusze, aksamity, jedwabie, bieliznę męską, 

trykoty, krawaty, parasole itd. (903)

73 IJ.&T. Kamieński
Siary Ryńsk — blisko Nowej ni,

VÉS.ITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE « 
" ’ :it France et à ffilränger. -

M73
Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)

prawdziwy um BENEDYKTYŃSKI
znakomity, foniczny, pobudzający apetyt i uła

twiający trawienie.... _ .. yaje^y uwa

żać na to, aby 
Każda butel
ka była zaopa
trzoną w czwo- 
iograniatą e-

tykietę z podpisem jeiieralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz

chowność całśj butelki jest sądownie zapisana i za
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, ,nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami,, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
Jakób Appel, A. Cichowicz, Ed. Kaatz, ulica Fryde- 

rykowska 5, W. E. Meyer i Sp., A, Pfltzner, S. Saniter jr.
I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Bruinme, E. Feckert jr. 

T. Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeher, J. K. Nowakowski. 
Oswald Schape, handel delikatesów, S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wil- 
helmowski 14, M. Siuchniński w Buku. (765)

Organistapotrzebny zaraz. Sokolniki
p. Wrześnią. (1018)

czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiogo.

Organista
żonaty, młody, hi gły w swym :a- 
wodzie, poszukuje posady zaraz lub 
też od każdego czasu. Łaskawe 
oferty proszę przesłać do EJcspe- 
dycyi Kuryera Poznańskiego

pod adresem A. B. 10t5.
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